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Janusz Połeć nie żyje...
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Coraz czystsze powietrzeMało znane okolice UrsynowaTu powstanie rondo!

Burmistrz Ursynowa Robert Kempa 
z radością mówił o powstaniu muralu. 
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W szystko w naszym kraju
byłoby w jak najlepszym
porządku, gdyby nie

opozycja, rzucająca prezesowi Pol-
ski i jego kompanii, a zwłaszcza
dyżurnym pretorianom, kłody pod
nogi i gdyby nie agresywna Unia
Europejska, do której prezes – jak
sam twierdzi – już w zasadzie stra-
cił cierpliwość. Unia to krnąbrna
uczennica. Za nic nie chce słuchać
prezesa, który wprawdzie prawie
nie bywa za granicą, ale i tak do-
skonale wie, co w europejskiej i
światowej trawie piszczy. Jak to
doktor nauk. 

J acyś amerykańscy idioci usi-
łują na przykład nie tylko la-
tać na Księżyc, ale wręcz go

zawłaszczyć, jakby nie zauważy-
li, że trudno o prawo własności w
stosunku do jedynego naturalnego
satelity Ziemi. Wszak prezes i jego
brat bliźniak ukradli tego satelitę
(Polak potrafi!) jeszcze wtedy, gdy
Neilowi Armstrongowi i Edwinowi
Buzzowi Aldrinowi nawet się nie
śniło, że wylądują w 1969 roku na
„Srebrnym Globie”.  

G dyby będąc w Warszawie
na zaproszenie ambasady
USA i goszcząc w restaura-

cji Baszta w Pyrach, zadzwonili
chociaż do przyszłego prezesa Pol-
ski, może wygarnąłby im całą
prawdę i wytłumaczył, że ze wzglę-
dów praktycznych i prawnych ich
podróż statkiem Apollo 11 na za-

właszczony już przez zasiedzenie
przez braci K. teren była li tylko
stratą czasu. Pewnie jednak nie
umieli znaleźć odpowiedniego nu-
meru w książce telefonicznej. 

B ardzo możliwe, że prezes
ocenił misję Apollo 11 jako
jeszcze jeden wygłup twór-

cy „Playboya” Hugh Hefnera, któ-
ry w 1953 odważył się na opubli-
kowanie nagich zdjęć Maryi Mon-
roe, a potem Janki Mansfield, za
co jak najsłuszniej był ścigany w
Stanach Zjednoczonych przez wy-
miar sprawiedliwości. Mógł tylko
tłumaczyć, że znany w całym świe-
cie Apollo wszędzie prezentuje się
z całkowicie odsłoniętym narzę-
dziem gwałtu (nosi je zawsze przy
sobie), więc kogoś płci odmiennej
trzeba było dobrać mu do towa-
rzystwa, bo dodanie osobnika ro-
dzaju męskiego wywołałoby tylko
niepotrzebne plotki... 

N iestety, upłynęły dziesiątki
lat od tamtych ponurych
wydarzeń, a ja sam, kieru-

jąc się codziennie do redakcji „Prze-
glądu Sportowego”, musiałem, mi-
mo zakrywania oczu, z najwyż-
szym trudem znosić widok na wpół
roznegliżowanych dziewcząt, ja-
dących ze mną windą w pięknie
odrestaurowanym, zabytkowym
budynku przy Wilczej 50/52, gdzie
czekał na nie wraz z fotoreportera-
mi kierujący polskim miesięczni-
kiem „Playboy” Marcin Meller. Mę-
ka, jaką przeżywałem, widząc tło-
czące się w ciasnej windzie i nada-
jące się wyłącznie do natychmiasto-
wej spowiedzi z pokutą niewiasty,
była czymś strasznym, wywołują-
cym u mnie niepowetowane szko-
dy moralne, za które jednak – w
imię miłości bliźniego – nie zamie-
rzam pozwać Mellera do sądu.
Niech mu tam... Tym bardziej, że
polską redakcję rozpustnego „Play-

boya” w końcu diabli wzięli, bo wy-
uzdane zdjęcia raniły nawet ich
poczucie przyzwoitości.  

T ymczasem jednak – bynajm-
niej nie erotyczne bezeceń-
stwa, lecz walka o chleb zna-

lazła się w centrum zainteresowa-
nia opinii publicznej w Polsce, gdy
okazało się, że nasz rząd tak dopil-
nował transferu ukraińskiego zbo-
ża, eksportowanego przez polskie
terytorium na potrzeby innych
państw, zwłaszcza afrykańskich,
że owo zboże rozładowywano po
drodze i sprzedawano po bardzo
niskiej cenie tutejszym i nietutej-
szym klientom. W tej sytuacji pol-
scy rolnicy znaleźli się w matni ze

swoimi plonami, zmagazynowa-
nymi zgodnie z sugestią ministra
rolnictwa i...  rozwoju wsi (dobry
żart) Henryka Kowalczyka (póź-
niej sprzedacie je drożej). Znany
od lat idiom (płacić jak za zboże)
przestał w tych warunkach być ak-
tualny. No bo kto będzie chciał ku-
pić polską pszenicę czy owies po
wysokiej cenie, skoro już je nabył
jako ukraińską taniochę? 

S pecjaliści zastanawiają się
teraz, jak wobec tego opróż-
nić magazyny z zeszłorocz-

nym zbożem dla plonów z tego-
rocznych żniw, a przede wszyst-
kim, jak je sprzedać za granicę,
skoro porty polskie nie są w stanie

przyjąć tych ilości, jakie już zma-
gazynowano. Premier Mateusz
Morawiecki, w asyście prezyden-
ta Andrzeja Dudy, rozwiązał na
razie jedynie problem zatrudnie-
nia dotychczasowego ministra,
który osobiście nabroił w zbożo-
wej (i nie tylko tej) kwestii. Ko-
walczyk zdecydował się ustąpić
dla dobra ojczyzny z funkcji sze-
fa resortu, ale pozwolono mu za-
chować funkcję wicepremiera, bo
choć zawalił ze zbożem (jego zda-
niem zawaliła Unia), to przecież
nie za to go cenimy... Jakiś ubocz-
ny interes przeważył nad intere-
sem państwa i jego obywateli.
Przekonujemy się atoli, że przy

obecnej polityce władz przede
wszystkim człowiek, a nie jakaś
machina gospodarcza się liczy. I
dlatego armia polskich rolników
nie ma kasy, a Kowalczyk ma
nadal dobrze płatną robotę. Bo
ona mu się po prostu należy –
zgodziłaby się z pewnością w tej
materii niedawna premier Beata
Szydło. No cóż, mamy jeszcze je-
den dowód, że powróciły dobre
czasy nomenklatury. Jak ktoś ma
legitymację właściwej partii, a w
tym wypadku chodzi o Prawo i
Sprawiedliwość, to nikt go z posa-
dy nie wyleje. Co najwyżej zmie-
nią mu kompetencje, czyli prze-
niosą do innej parafii (wypróbo-
wany mechanizm).  

N astępca Kowalczyka na
stołku ministerialnym
miał od ręki rozwiązać

rolniczy węzeł gordyjski, ale pro-
ponuje rolnikom, żeby wspólnie z
nim  pokombinowali, co z tym
zrobić, zapewniając, że ma jak
najlepsze chęci. Wydaje się, że je-
dynym wyjściem jest powtórzenie
rozwiązania, opisanego w książ-
ce Tadeusza Dołęgi-Mostowicza
pt. „Kariera Nikodema Dyzmy”.
Dyzmie podpowiedział je sprytny
lobbysta, proponując zmagazy-
nowanie zboża w zamian za wrę-
czenie rolnikom obligacji skarbo-
wych, z którymi zrobi się potem,
co się zechce. Żeby temu posunię-
ciu dodać powagi, utworzono
Bank Zbożowy z Dyzmą (w filmie
gra go Roman Wilhelmi) jako pre-
zesem.  Pan prezes zaś, jako bez-
kompromisowy człowiek silnej rę-
ki zawsze mógł powiedzieć tym,
którzy czegoś żądali, jak to po-
wiedział w cyrku po walce zapa-
śników: a gówno!

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Oddech użytkowników e-papierosów w
znacznym stopniu różni się od oddechu
osób palących tradycyjne papierosy. To
wnioski z badań opublikowany na ła-
mach nature.com/scientificreports.

Elektroniczne papierosy (e-papierosy) obecne
na rynku od kilkunastu lat to alternatywa dla do-
rosłych palaczy. Jak dowodzą zarówno polscy, jak
i zagraniczni eksperci, ograniczają one szkody
zdrowotne spowodowane „tradycyjnym” pale-
niem tytoniu. Ostatnie badania wykazują, że nie
tylko są mniej szkodliwe dla zdrowia, ale mają
też wpływ na… oddech.

E-papierosy zawierają co prawda nikotynę, czy-
li substancję psychoaktywną, ale ponieważ nie
wytwarzają dymu, czyli najbardziej szkodliwej
substancji odpowiadającej za większość chorób
odtytoniowych, ich używanie redukuje o ok. 95-99
proc. szkody zdrowotne związane z paleniem. Dla-
tego właśnie są wskazywane jako pomoc dla tych,
którzy chcą zerwać z nałogiem, jednak nie potra-
fią zrobić tego w sposób kategoryczny i nagły.

Nawet Parlament Europejski uznał rolę e-papi-
erosów w procesie rzucenia palenia, zatwierdza-
jąc raport Komisji Specjalnej ds. Walki z Rakiem
(BECA), a w nim zapis, zgodnie z którym skutki
używania e-papierosów, będą musiały być porów-

nywane ze zdrowiem osób palących, a nie tych,
które nie palą.

Wspomniany wcześniej eksperyment polegał na
określeniu różnic w zapachu oddechu u osób palą-
cych papierosy, konsumentów e-papierosów i osób
niepalących. Wzięły w nim udział 33 zdrowe oso-
by, po 11 z każdej grupy - 15 mężczyzn i 18 kobiet.
W trakcie badania zaobserwowano istotną różnicę
pomiędzy próbkami konsumentów tradycyjnych
papierosów i e-papierosów. Wartości intensywno-
ści dymu, porównywane zarówno przed jak i po
użyciu produktu, były znacząco wyższe w tej pierw-
szej grupie. Także wartości hedoniczne dla „vape-
rów” były po użyciu produktu o wiele bardziej ko-
rzystne, niż dla tradycyjnych palaczy, co potwierdza
tezę, że papierosy i e-papierosy powodują istotnie
różny oddech. U konsumentów e-papierosów ma on
zmniejszony zapach dymu i przyjemniejszy aro-
mat niż u tradycyjnych palaczy. Co więcej, jest po-
równywalny z oddechem osób niepalących.

Krótkoterminowe wyniki sugerują, że mogą ist-
nieć korzyści kosmetyczne dla osób palących, któ-
re rzucają palenie lub przejdą wyłącznie na e-papi-
erosy. Dalsze badania mogą określić wpływ uży-
wania e-papierosów na jamę ustną i udowodnić,
czy e-papierosy powodują długoterminową po-
prawę zapachu oddechu.

Lżejszy oddech - jak e-papierosy
wpływają na jakość oddechu
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To kolejny ważny etap w
procesie budowy parku
nad Południową Obwod-
nicą Warszawy – Zarząd
Zieleni m.st. Warszawy
ogłosił przetarg na budo-
wę parku. Prace na dwóch
odcinkach parku mają
rozpocząć się jeszcze w
tym roku. Na realizację in-
westycji zabezpieczona zo-
stała kwota 44 mln zł.

W 2025 r. na długości ok. 2 km
powstanie park linearny o po-
wierzchni 12,5 ha. A w nim mnó-
stwo roślinności – około tysiąca
drzew, 108 tysięcy krzewów, pną-
cza, byliny i trawy ozdobne. Poja-
wi się nowy układ chodników i
ścieżek spacerowych – głównym
elementem będzie biegnąca przez

całą długość parku promenada.
Mieszkańcy skorzystają też m.in.
ze strefy rekreacyjnej i drewniane-
go tarasu, który zaplanowano nad
ogrodem deszczowym.

Inwestycja zostanie zrealizo-
wana ze środków miejskich, a jej
szacunkowy koszt to 44 mln zł.
W marcu 2023 r. Rada m.st.
Warszawy zdecydowała o przy-
znaniu dodatkowych środków,
33 mln zł, bez których nie byliby-
śmy w stanie zrealizować inwe-
stycji w całości.

Park linearny powstanie na te-
renie wzdłuż ul. F. Płaskowic-
kiej, od ul. Pileckiego do ul. No-
woursynowskiej. Podzielono go
na sześć odcinków. W każdym
zaprojektowano inne elementy
charakterystyczne:

–  na odcinku nr 1 (od ul. Pi-
leckiego do ul. Stryjeńskich) po-
jawią się trzy niewielkie placy-
ki. Na jednym z nich zamonto-
wana zostanie wielofunkcyjna
wiata z huśtawkami, stolikami
czy ławkami;

– na odcinku nr 2 (od ul. Stry-
jeńskich do ul. Braci Wagów) za-
projektowano rozległą polanę
otoczoną roślinnością;

– na odcinku nr 3 (od ul.
Braci Wagów do al. KEN) na
placu wybudowana ma zostać
fontanna posadzkowa, a w jej
sąsiedztwie pojawi się duży
ogród deszczowy z drewnia-
nym pomostem. Na tym odcin-
ku zaplanowano też strefę re-
kreacyjną z urządzeniami do
zabawy;

– na odcinku nr 4 (od al. KEN
do ul. Lanciego) wybudowany
ma zostać ogród zmysłów;

– na odcinku nr 5 (od ul. Lan-
ciego do ul. J. Rosoła) w pobliżu
niewielkiego placyku z dwoma
dużymi stołami piknikowymi po-
sadzona zostanie roślinność in-
spirowana sadami;

– na odcinku nr 6 (od ul. J.
Rosoła do ul. Nowoursynow-
skiej) zmieni się kształt istnieją-
cego nasypu. Mieszkańcy będą
mogli wejść na jego szczyt. Po
wschodniej stronie pojawi się
wiata podobna do tej na odcin-
ku nr 1.

Pierwsze prace obejmą odcin-
ki nr 2 i 3. W tych miejscach ro-
boty mogą rozpocząć się jeszcze
w tym roku. Na 2024 r. zapla-
nowano realizację odcinków nr
4 i 5, a na 2025 r. – odcinków
krańcowych.

Projekt budowlany i wyko-
nawczy parku linearnego nad
POW został opracowany przez
zespół Palmett sp. z o.o. sp.k. na
podstawie koncepcji architekto-
niczno-urbanistycznej zagospo-
darowania terenu wzdłuż ul. Pła-
skowickiej i nad tunelem POW,
wypracowanej w konsultacjach
społecznych w 2016 r. przez ze-
spół biura projektowo-konsul-
tingowego PROINWESTYCJA
pod kierownictwem Katarzyny
Łowickiej. Koncepcja parku oraz
konsultacje zostały wykonane
na zlecenie Urzędu Dzielnicy Ur-
synów m.st. Warszawa.

W 2023 roku obchodzimy 70. rocznicę śmierci Kornela
Makuszyńskiego - prozaika, poety, krytyka teatralne-
go, członka Polskiej Akademii Literatury. Przed drugą
wojną światową jednego z najpoczytniejszych pisarzy,
autora cyklu wyjątkowych książek dla dzieci i młodzie-
ży. Wystawę „Kornel Makuszyński – Złoty, kochany wa-
riat!” można oglądać przed urzędem, od strony al.
KEN do 31 maja.

„Przygody Koziołka Matołka”, „Awantury i wybryki małej małp-
ki Fiki-Miki”, “Szatan z siódmej klasy”, czy “Szaleństwa panny
Ewy” - każdy, kto miał w rękach którąkolwiek z książek Kornela Ma-
kuszyńskiego wie, z jakim autorem ma do czynienia. Z człowiekiem
z gruntu serdecznym, życzliwie usposobionym do świata i ludzi, sko-
rym do żartów. W twórczości Kornela Makuszyńskiego szczególną
rolę odegrały wierszowane opowieści, przeznaczone dla najmłod-
szych dzieci, które można by uznać za zapowiedź komiksów.

Pisarz w 1939 roku stracił wszystkie rękopisy i zbiory sztuki. Pod-
czas oblężenia Warszawy bomba trafiła w kamienicę z mieszka-
niem Makuszyńskich, a on cudem ocalał. Okupację niemiecką prze-
żył w Warszawie. Współpracował z prasą powstańczą. Po kapitula-
cji powstania warszawskiego i przejściu przez obóz w Pruszkowie,
dotarł do Krakowa. W listopadzie 1944 roku zamieszkał w Zakopa-
nem, już na stałe. Po 1945 roku został objęty zakazem publikacji i
poddany szykanom. W Zakopanem żył w ciasnym mieszkaniu, nie-
dostatku i zapomnieniu. Zmarł 31 lipca 1953 r. Został pochowany
na Cmentarzu Zasłużonych na Pęksowym Brzyzku w Zakopanem.

W jaki sposób poruszasz się po Warszawie? Czy Twoja
dzielnica ma szansę stać się 15-minutowym miastem? I
co to tak naprawdę oznacza? Zapraszamy na warsztaty,
które odbędą się w sobotę, 15 kwietnia, od godz. 15.00,
w Urzędzie Dzielnicy Ursynów (al. KEN 61, sala 136).

Możliwość pieszego poruszania się po mieście, kluczowe usługi „w
zasięgu kroku” lub osiągalne sprawnym transportem miejskim to z
pewnością potrzeba wielu mieszkańców. 15-minutowe miasto ma da-
wać możliwości, nie ograniczając swobody wyboru i przemieszcza-
nia się. O tej koncepcji rozmawialiśmy na Ursynowie już w przeszło-
ści pod hasłem „Sercem Ursynowa – ulica miejska”. Wtedy przedsta-
wiciele środowiska naukowego, urzędnicy, przedsiębiorcy i mieszkań-
cy dyskutowali o tym gdzie ma powstać i jaki charakter ma mieć miej-
sce ogniskujące, spełniające warunki centrum lokalnego Ursynowa.
Dziś powracamy do tej dyskusji i rozmowy o tym, czym jest piesze po-
ruszanie się po mieście jako wartość, możliwość, wybór. 

Warsztaty interaktywne zostały przygotowane i będą prowa-
dzone przez doktorantkę SD Anthropos IPAN Annikę Lundkvist i jej
promotorkę dr hab. Ewę Korcelli-Olejniczak z Instytutu Geografii
i Przestrzennego Zagospodarowania PAN. Odbędą się w języku
polskim i angielskim. Zapraszamy mieszkańców do wypełnienia an-
kiety odnoszącej się do obu pytań i wspólnych aktywności związa-
nych z mobilnością w mieście.

Piszę w sprawie przejść dla pieszych w rejonie Bazarku przy Wąwo-
zowej. Bazarek ten jest ograniczony od południa przez ulicę Wąwozo-
wą, na której są namalowane pasy w dwóch miejscach: blisko skrzy-
żowania i nieco dalej w kierunku wschodnim. Korzystam z tych przejść
prawie codziennie i moje obserwacje wskazują, że znakomita większość
kierowców zachowuje tutaj odpowiednią prędkość. Niestety zawsze
zdarzają się szaleńcy, którzy albo nie znają tego miejsca i są zaskocze-
ni pasami, albo nigdy nie zwalniają.

Przejścia te są bardzo uczęszczane z trzech co najmniej powodów:
- przejście na bazarek
- przejście do kościoła
- przejście do szkoły i przedszkola na Wilczym Dole.
W związku z tym mam pytanie czy podjęte zostaną działania zmie-

rzające do zapewnienia bezpieczeństwa, zwłaszcza dzieciom idącym
do szkoły? Pasy są nieodmalowane, brak garbów spowalniaczy, brak
świateł, brak kamer. Co najmniej jedno z przejść w tym rejonie powin-
no być uzbrojone w światła.

S t a n i s ł a w  S k o m p s k i

Radny Paweł Lenarczyk zwrócił się
na prośbę mieszkańców do Zarządu
Dróg Miejskich z pytaniem o losy
budowy ronda na skrzyżowaniu ul.
Lanciego i Płaskowickiej. 

Pierwsze informacje o możliwości budo-
wy takiego ronda pojawiły się w przestrze-
ni publicznej na początku 2021, a rondo
miało być budowane w 2022 roku. 

Przez ten okres radny otrzymywał liczne
zapytania mieszkańców ws. budowy ron-
da, szczególnie mieszkańców ul. Lanciego.
Pytania te dotyczyły szczególnie korków,
które robią samochody wyjeżdżające z ul.
Lanciego i próbujące włączyć się do ruchu w
ul. Płaskowickiej. Jak czytamy w interpela-
cji radnego Lenarczyka, podjęcie przez ZDM
pilnych działań związanych z budową tego
bardzo potrzebnego ronda jest bardzo pożą-
dane i oczekiwane społecznie. 

Zarząd Dróg Miejskich, odpowiadając na
interpelację radnego Lenarczyka, poinfor-
mował, że planuje budowę ronda na skrzy-
żowaniu ww. ulic. Obecnie prowadzi prace
projektowe przyszłego ronda. ZDM pracuje
nad poprawą zmiany geometrii skrzyżowa-
nia, drogi dla rowerów i chodników (po

otrzymaniu negatywnej opinii Generalnej
Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad co do
poprzedniej wersji projektu). W przypadku
otrzymania niezbędnych uzgodnień i decy-
zji, po ponownym uzgodnieniu projektu z
GDDKiA oraz Biurem Zarządzania Ruchem
Drogowym, a także po wykonaniu badań
geologicznych i uzyskaniu informacji od ge-
storów sieci o warunkach technicznych,
ZDM planuje ogłoszenie przetargu w for-
mie „zaprojektuj i wybuduj”. Ogłoszenie
przetargu będzie mogło nastąpić prawdopo-
dobnie za kilka miesięcy. Ogłoszenie jest
jednak uzależnione od dysponowania przez
ZDM odpowiednimi środkami finansowymi.

– Liczę, że to rondo powstanie jak naj-
szybciej, ponieważ jest ono potrzebne, aby
ułatwić codzienne funkcjonowanie miesz-
kańcom chociażby ul. Lanciego. Już dziś
zgłaszają się do mnie kolejni mieszkańcy,
tym razem ulicy Cynamonowej, którzy ma-
ją podobne problemy co mieszkańcy ul. Lan-
ciego z włączenie się do ruchu na ul. Płasko-
wickiej. Mam nadzieję, że im również bę-
dziemy mogli z czasem pomóc – powiedział
Paweł Lenarczyk radny Dzielnicy Ursynów
(Polska 2050/Otwarty Ursynów).

Od wtorku 11 kwietnia
zmienił się rozkład jazdy
pociągów Szybkiej Kolei
Miejskiej. Z powodu prac
PKP przy przebudowie
Dworca Zachodniego kurso-
wanie pociągów na odcinku
Warszawa Wschodnia –
Warszawa Zachodnia bę-
dzie znacznie ograniczone.

PKP PLK S.A. przebudowują
stację Warszawa Zachodnia. Z
powodu kolejnego etapu prac,
od 11 do 21 kwietnia, zamknię-
ty będzie jeden tor podmiejskiej
linii średnicowej. Kursowanie
pociągów SKM i Kolei Mazo-
wieckich na odcinku Warszawa
Wschodnia – Warszawa Zachod-
nia zostanie ograniczone.

Linie S1 i S10
Pociągi SKM kursujące pomię-

dzy Pruszkowem i Otwockiem
zostaną podzielone na dwie li-
nie. Pociągi linii S1 będą kurso-
wały pomiędzy Pruszkowem i

Warszawą Zachodnią, co około
60 minut. Natomiast linia S10 z
Otwocka do Warszawy Wschod-
niej lub Warszawy Stadion –
średnio dwa razy na godzinę.

W tej sytuacji miasto pomoże
mieszkańcom wprowadzając
więcej połączeń autobusowych.
Autobusy linii 517 łączące stację
Ursus-Niedźwiadek z Centrum,

w godzinach szczytu oraz w go-
dzinach wieczornych będą kur-
sowały częściej.

Linie S2 i S20
Na odcinku Warszawa Aleje

Jerozolimskie–Sulejówek Miło-
sna przez podmiejską linię śred-
nicową pojedzie mniej pociągów.
Pociągi linii S2 będą kursowały

raz na godzinę na odcinku War-
szawa Aleje Jerozolimskie – Su-
lejówek Miłosna lub opcjonalnie
Warszawa Aleje Jerozolimskie –
Warszawa Rembertów. Pociągi
oznaczone w rozkładzie jako li-
nia S20 będą kursowały między
Sulejówkiem Miłosną a Warsza-
wą Wschodnią lub Warszawą
Rembertów.

Honorowanie biletów
Miasto przypomina o wpro-

wadzonych czasowych honoro-
waniach biletów Zarządu Trans-
portu Miejskiego i przewoźni-
ków kolejowych. Z biletem WTP
można poruszać się wybranych
relacjach pociągami Kolei Ma-
zowieckich, a bilety przewoźni-
ków kolejowych są honorowane
w wybranych połączeniach
WTP. Szczegóły na stronie inter-
netowej: wykaz czasowych wza-
jemnych honorowań biletów
ZTM, KM i PKP IC.

To m a s z  K u n e r t

Po Wielkanocy zmiany w kursowaniu SKM

Będzie rondo na Lanciego i Płaskowickiej

Przetarg na budowę parku linearnego

Przejście przy Bazarku 
na ulicy Wąwozowej

List � List � List � List � List � List � List

15-minutowe miasto?

Wystawa Makuszyńskiego



R E K L A M A                                                                                                            5



6

Z udziałem między inny-
mi wdowy oraz byłego
menedżera muzyka odsło-
nięto mural upamiętnia-
jący Krzysztofa Krawczy-
ka. Znajduje się on przy
ulicy Barwnej 8 na Ursy-
nowie, z którym związany
był artysta.

Wykonawca został wyłonio-
ny w konkursie zorganizowa-
nym przez Urząd Dzielnicy Ursy-
nów. Wygrała go firma Nietak –
Malowanie Artystyczne Łukasz
Zasadni, której właściciel jest au-
torem projektu graficznego.

– Na Ursynowie mieszkało
wielu artystów w tamtym czasie.
To było bardzo modne, aby do-

stać mieszkanie w tej dzielnicy.
Nieopodal Krzysztofa mieszkał
na przykład kompozytor Woj-
ciech Trzciński. Pamiętam jak na
ul. Pięciolinii 10 siedzieli razem
z Krzysztofem na podłodze i
komponowali przeboje – wspo-
minał Andrzej Kosmala, przyja-
ciel i menedżer artysty.

– Na Ursynowie wydarzyło się
wiele ważnych rzeczy, m. in. nasz
ślub kościelny, chrzest syna
Krzysztofa, pierwszy sylwester
spędzony w gronie znajomych,
podczas którego Krzysztof nie
występował na scenie – wspomi-
nała także Ewa Krawczyk, wdo-
wa po artyście. Przyznała także,
że mural bardzo jej się podoba.

Oddolna inicjatywa 
mieszkańców

Propozycja poświęcenia wy-
bitnej gwieździe polskiej estrady
muralu powstała w zasadzie sa-
moczynnie w internecie. Na ursy-
nowskich grupach dyskusyjnych
ten temat szybko zdobył uznanie
mieszkańców Ursynowa. Radny
dzielnicy Maciej Antosiuk z Pro-
jektu Ursynów złożył wniosek do
burmistrza, aby upamiętnić
zmarłego Krawczyka właśnie mu-
ralem. Pomysł spotkał się z pozy-
tywnym odzewem dzielnicy. 

– Zależało nam na tym, aby
podkreślić związek Krzysztofa
Krawczyka z dzielnicą, bo tutaj

mieszkał i myślę, że mu się nasza
dzielnica podobała. Swoje pio-
senki o Ursynowie pisał wiele lat
temu, a nadal jest to fantastycz-
na dzielnica to życia. I to się nie
zmieniło – mówił burmistrz Ur-
synowa, Robert Kempa. 

Artysta mieszkał na Ursyno-
wie, polubił dzielnicę na tyle, że
nagrał w ramach swojej twór-
czości singiel „Witamy na Ursy-
nowie”. Można było usłyszeć na
nim dwa utwory związane z
dzielnicą. Pierwszy o takiej sa-
mej nazwie jak mini wydawnic-
two, zaś drugi „Znalazłem cie-
bie na Ursynowie”. W tym dru-
gim utworze, w taki bardzo cha-
rakterystyczny dla siebie ryt-

miczny sposób, opowiada cieka-
wą historię zakochania się w jed-
nej z dziewczyn, którą poznał
gdzieś pomiędzy zawiłymi uli-
cami północnego Ursynowa. Ar-
tysta mieszkał przez wiele lat na
osiedlu “Jary”. 

W tytułowej piosence „Wita-
my na Ursynowie” śpiewał: „Ur-
synów cię wita chlebem i solą /
mieszkańca kolegę, sąsiada / To
nasze osiedle jasne, wesołe / dziś
twoim domem jest”. Z kolei
„Znalazłem Cię na Ursynowie”
opowiada o pięknej kobiecie,
którą autor poznaje i podążając
jej śladem, znajduje się na Ursy-
nowie. Wędrując po dzielnicy,
zauważa jej cień w oknie w blo-
ku przy ulicy Wiolinowej. Po-
czątkowo przecina jednak wiele
ulic w poszukiwaniu kobiety –
w tym Koncertową, Koński Jar,
Nutki czy Puszczyka. Teraz ar-
tysta doczekał się upamiętnie-
nia na „swojej” dzielnicy.

– Każdy tupnie nóżką do jego
hitów. To osoba, która miała
ogromny wpływ na polską mu-
zykę i popkulturę, szczególnie
w latach siedemdziesiątych i
osiemdziesiątych. A ja bardzo
lubię takie murale, które przed-
stawiają coś więcej, mają coś
więcej do powiedzenia niż mura-
le reklamowe czy takie komer-
cyjne. Społeczne murale są cie-
kawsze, dużo więcej frajdy spra-
wiają nam jako twórcom. Z tego
względu, że ten mural ma prze-
słanie, ma upamiętniać tę osobę,
to zostaje on na lata, a murale
komercyjne zmieniają się, gdy
firmy upadają albo zmieniają
właściciela – często są tylko na
chwilę. Ten mural, wiem, że za
10 czy 20 lat dalej będzie cieszył
oko mieszkańców i stanie się

trwałym symbolem tego miej-
sca – mówił mediom wykonaw-
ca muralu Łukasz Zasadni. 

– Dlaczego akurat ten projekt?
Pierwszym założeniem było to,
aby mural jak najbardziej kore-
spondował z czasem, w którym
Krzysztof Krawczyk mieszkał na
Ursynowie. Chcieliśmy żeby by-
ła to praca, która będzie się od-
nosiła do twórczości artysty
związanej z naszą dzielnicą. A
także będzie pełna koloru, barw-
na i radosna, czyli taka jak twór-
czość Krzysztofa Krawczyka –
mówiła Olga Górna, radna dziel-
nicy Ursynów oraz członkini ko-
misji konkursowej. 

Król polskiej muzyki 
rozrywkowej

Krzysztof Krawczyk to ikona
polskiej sceny muzycznej. Kon-
certował w Polsce i za granicą.
Na scenie muzycznej obecny był
przez prawie pięć dekad. Wydał
ponad 100 płyt – solowych i kom-
pilacji. Podczas swojej wielolet-
niej kariery muzycznej zaskarbił
sobie uznanie i popularność wie-
lu pokoleń Polaków. Pozostawił
po sobie wiele kultowych przebo-
jów takich jak: „Mój przyjacie-
lu”, „To co dał nam świat”, „Bo je-
steś ty”. W 2019 roku artysta za-
grał koncert podczas Ursynaliów.
Przez swoją karierę Krawczyk na-
grał dziesiątki płyt. W 2004 r.
wraz z pozostałymi członkami
zespołu Trubadurzy został od-
znaczony przez Prezydenta RP
Aleksandra Kwaśniewskiego Zło-
tym Krzyżem Zasługi. Krzysztof
Krawczyk zmarł w wieku 74 lat.
Został pochowany na cmentarzu
w podłódzkiej miejscowości Grot-
niki, w której mieszkał.

P i o t r  C e l e j

Mural Krzysztofa Krawczyka na Ursynowie odsłonięty

Na płynność i poprawę ruchu
drogowego w Warszawie wpły-
wa Zintegrowany System Zarzą-
dzania Ruchem. To rozrastają-
ca się co roku sieć kamer i czuj-
ników, obejmująca już ponad
410 skrzyżowań.

Na co dzień Zintegrowany System
Zarządzania Ruchem (ZSZR) jest nie-
mal niezauważalny. Ukrywa się pod
postacią monitoringu, detektorów i ki-
lometrów kabli, które ulokowane w
masztach sygnalizatorów i charaktery-
stycznych skrzynkach przy chodnikach
pozwalają na sterowanie ruchem. Dzię-
ki temu mieszkańcy mogą bezpiecznie
i płynnie poruszać się po mieście.

ZSZR działa od jesieni 2008 r. Po-
wstał po to, by uporządkować i kontro-
lować ruch w nadzorowanym obszarze,
zapewnić priorytet pojazdom komuni-
kacji publicznej i informować użytkow-
ników dróg o zdarzeniach drogowych.
Gdy uruchamiano system, na jego liście
znajdowało się 37 skrzyżowań: w ciągu

Wisłostrady od mostu Gdańskiego do
al. W. Witosa i w Al. Jerozolimskich od
ronda Waszyngtona do pl. Zawiszy.

Była to podstawa do stworzenia no-
woczesnego i w pełni funkcjonalnego
systemu zarządzania ruchem w mie-
ście, który z każdym rokiem powięk-

szał się o następne skrzyżowania i osy-
gnalizowane przejścia dla pieszych. W
2022 r. w jego poczet weszło 16 kolej-
nych, m. in. cztery zebry wytyczone
wokół ronda Dmowskiego oraz skrzyżo-
wania ul. M. Kasprzaka z Płocką i al.
Prymasa Tysiąclecia. W ciągu niemal

15 lat ZSZR rozrósł się aż jedenasto-
krotnie i obejmuje już 411 lokalizacji.

Na włączonych do systemu skrzyżo-
waniach ruch uległ poprawie. W ciągu
doby przejeżdża na nich więcej samo-
chodów niż wcześniej – szacuje się, że
od 10 do 20 proc. To efekt zmniejszonej
liczby zatrzymań samochodów na świa-
tłach. Kluczem jest tu działający na
znacznym obszarze ZSZR algorytm Si-
traffic MOTION. Reagując na bieżąco
tak kieruje podłączonymi do systemu
sygnalizacjami, aby przepuszczonych
zostało jak najwięcej aut.

Sitraffic MOTION na podstawie da-
nych, które zbiera z detektorów zamiesz-
czonych na ulicach i skrzyżowaniach,
ukazuje aktualnie panujący na nich ruch
i przewiduje taki, jaki może zaistnieć. Za
pomocą złożonych algorytmów stero-
wania co 3 minuty generuje możliwe
do uruchomienia programy sygnalizacji,
odpowiednie do przewidzianej sytuacji
na ulicy. Polega to na obliczaniu długo-
ści cyklów, jakie powinny obowiązywać,

aby zapewnić jak najlepszą przepusto-
wość na danym ciągu skrzyżowań (wy-
liczane są też inne parametry odpowie-
dzialne sterowanie ruchem na skrzyżo-
waniu). Wygenerowane programy sys-
tem na bieżąco analizuje, po czym wy-
biera do wdrożenia taki, który – w opar-
ciu o zebrane dane – najlepiej się spraw-
dzi, czyli pozwoli na przejazd większej
ilości pojazdów na zaczynającym się
przepełniać skrzyżowaniu. Programy
zmieniane są co 5-15 minut w zależno-
ści od natężenia ruchu.

W najbliższych latach ZSZR rozszerzy
się o kolejne lokalizacje. W systemie
znajdzie się 14 skrzyżowań w ciągu al.
Niepodległości. ZDM pracuje nad re-
montem sterujących tam ruchem sy-
gnalizacji i dostosowaniem ich do dzia-
łania w akomodacji i koordynacji. W
tym celu przygotowywany jest projekt
organizacji ruchu, który zostanie za-
twierdzony przez Biuro Zarządzania
Ruchem Drogowym.

z d m . w a w . p l

Zintegrowany System Zarządzania Ruchem
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Krawczyk wraz z Deyną, Górskim, Korą i Grzesiukiem...

Warszawskie murale zdobią miasto
Miejskich murali jest już w stoli-
cy kilkadziesiąt. W ostatnich
dniach na Ursynowie odsłonięto
wizerunek Krzysztofa Krawczy-
ka na trzypiętrowym bloku. Ma-
my w mieście też Kazimierza
Deynę, Stanisława Grzesiuka al-
bo fruwające miasta Tytusa
Brzozowskiego.

Wiele murali – aż 36 – to pomysły z
kolejnych edycji Budżetu Obywatelskie-
go. To m. in. Kazimierz Deyna na szko-
le na Ochocie albo strzegący okolic ul.
Alternatywy na Ursynowie dozorca Sta-
nisław Anioł.

Ścienne malowidła zlecają też wy-
działy kultury dzielnic albo inwestorzy
prywatni – spółdzielnie mieszkaniowe,
firmy. Najsłynniejszy to mural Kory przy
Nowym Świecie, której „fryzurę” sta-
nowi rosnący obok kasztanowiec –
stworzony przez Bruno Althamera i re-
dakcję „Wysokich Obcasów”. Mural na
swojej siedzibie przy ul. Chmielnej, za-
mówił również stołeczny ZDM – przed-
stawia on „rozpędzoną Warszawę” na
kolorowych kółkach.

– Murale, sztuka ulicy, to dawka ar-
tyzmu w zwykłej codzienności. Jedne
frapują, inne przypominają o wielkich
warszawiankach i warszawiakach, inne
każą się zastanowić. Wszystkie upięk-
szają miasto, czynią je bardziej koloro-
wym i przyjaznym – mówi wiceprezy-
dentka Warszawy Aldona Machnow-
ska-Góra. – Moje ulubione murale to
dzieła Tytusa Brzozowskiego. To nie są
zwykłe malowidła ścienne. To całe świa-

ty, kolorowe, trójwymiarowe i bajeczne,
do których odwiedzenia artysta zapra-
sza nas, kiedy spacerujemy po ulicy al-
bo czekamy na autobus na przystanku.

Muzyka i sztuka
W środę, 12 kwietnia, przypadła

rocznica śmierci Krzysztofa Krawczy-
ka – i wtedy odbyło się oficjalne odsło-
nięcie jego muralu na Ursynowie. Obraz
powstał na jednym z najstarszych bu-
dynków dzielnicy (przy ul. Barwnej 8).
Utrzymany jest w konwencji postero-
wej, czterokolorowej. Przedstawia po-
stać Krzysztofa Krawczyka, płytę winy-
lową i autograf artysty oraz tytuł jego al-
bumu „Witamy na Ursynowie”. 

To już drugi dzielnicowy mural o te-
matyce muzycznej. Pierwszy powstał w
zeszłym roku na ścianie podstawówki
przy ul. Migdałowej. Upamiętnia pionie-
rów hip hopu z takich składów jak Mole-
sta, Płomień’81 czy Dixon37. Mural na-
wiązuje też do historii dzielnicy – napis
Ursynów wykonany został taką samą
czcionką, jak słynny neon na budynku
Megasamu. Bielany chlubią się dwoma
muralami upamiętniającymi wielkie ar-
tystki – mieszkanki uroczej, słynnej z za-
bytkowych latarni gazowych ulicy Płat-
niczej. To portrety Kory oraz Krystyny
Sienkiewicz w czerwonych kwiatach. W
otoczeniu murali dzielnica posadziła 640
krzewów róży matador. A we wtorek,
11 kwietnia, został odsłonięty mural An-
ny Jantar i Jarosława Kukulskiego – na
bloku przy Reymonta, gdzie mieszkali
piosenkarka i kompozytor.

Mural Stanisława Grzesiuka na fasa-
dzie kamienicy przy ul. Lubkowskiej na
dolnym Mokotowie to efekt pierwszego
festiwalu jego imienia w 2016 roku. Ar-
tysta Dawid Celek (również autor słyn-
nego Davida Bowiego na Żoliborzu),
malował wizerunek Grzesiuka na ży-
wo, podczas festiwalu – przy akompa-
niamencie piosenek barda Powiśla.

Duma Woli to słynny mural Himilsba-
cha i Maklakiewicza z kadrami z ich fil-
mów na filmowej kliszy. Został zgło-
szony do Budżetu Obywatelskiego, ale
mieszkańcy nie wybrali go do realizacji.
Tak się jednak spodobał władzom dziel-
nic Wola i Śródmieście, że postanowiły
one – z pomocą Zarządu Dróg Miej-
skich, który dał teren pod malowidło –
wykonać mural własnym sumptem.
Dzieło można oglądać pomiędzy ronda-
mi Himilsbacha i Maklakiewicza (pod
al. Jana Pawła II w rejonie Arkadii).

Mural ukrytego za Pałacem Kultury
i Nauki Davida Bowiego przy ul. Marii
Kazimiery na Żoliborzu, został odsło-
nięty w 2016 roku – w 40. rocznicę je-
go domniemanej wizyty w Warszawie.
Piosenkarz, jadąc pociągiem przez sto-
licę Polski, podobno wykorzystał po-
stój pociągu, dotarł na plac Wilsona i ku-
pił tu płytę zespołu „Śląsk”, co miało
zainspirować go do nagrania później
utworu „Warszawa”.

Przekaz i tradycja
Praga-Północ może pochwalić się

muralem „z przekazem”. Urząd dzielni-
cy, we współpracy z Fundacją Dajemy

Dzieciom Siłę, doprowadził do powsta-
nia w ubiegłym roku na ścianie podsta-
wówki przy ul. Jagiellońskiej 7 malowi-
dła, na którym dzieci dźwigają wielory-
ba i niedźwiedzia. A do dorosłych skie-
rowane jest hasło: „Daj dziecku siłę!”.

„Robaki” – to mural, który na przed-
szkolu integracyjnym nr 45 na Mokoto-
wie namalował wraz z dziećmi i rodzi-
cami Piotr Młodożeniec (również „ro-
dzic” z tego przedszkola). Artystę zain-
spirowały rysunki dzieci po obserwacji
żyjątek w przedszkolnym ogrodzie.

Wola zaś szczyci się muralem z wize-
runkiem Jacka Kuronia na ścianach li-
ceum jego imienia. Autorem jest Wil-
helm Sasnal.

Bemowo w 2021 r. zorganizowało
weekendowe warsztaty „Twoja dziel-
nica – twój teren – działaj!”. Były kon-
certy, pokazy sportowe, warsztaty stre-
etartu. W efekcie na ścianie podsta-
wówki przy ul. Rozłogi 10 powstał mu-
ral, na którym jest kwintesencja Bemo-
wa: pięść z sygnetem Polski Walczącej
(symbol powstańczego batalionu
„Pięść”), jelonek i lotnisko.

Podobny charakter ma grafika na-
przeciwko urzędu dzielnicy Wawer. Po-
kazuje Plażę Romantyczną, kolejkę
SKM, budynek Centrum Zdrowia Dziec-
ka, falenicką sosnę i nowy budynek kul-
turoteki w Falenicy, nawiązujący sty-
lem do świdermajerów.

Sport i pamięć
Na budynku przy ul. Orzyckiej na

Mokotowie powstał mural upamiętnia-

jący stulecie polskiej lekkoatletyki. Są
tam sylwetki 26 polskich mistrzów. Po-
mysłodawcą dzieła był Tomasz Majew-
ski, kulomiot i wiceprezes PZLA. Na
stronie https://www.pzla.pl/mural
znajdują się biografie i filmy namalowa-
nych postaci.

Kazimierza Górskiego upamiętnia
mural przy ul. Madalińskiego – na ka-
mienicy, w której mieszkał słynny tre-
ner piłki nożnej. Obok portretu wid-
nieje jego cytat: „Piłka jest okrągła, a
bramki są dwie”. Wyróżnikiem tej pra-
cy jest wykorzystanie dwóch technik
artystycznych – częścią malowidła są
elementy ceramiczne.

Miasto i smog
Najdłuższy blok w Warszawie – na

ul. Kijowskiej, naprzeciwko dworca
Warszawa Wschodnia – ma ponad pół
kilometra. Ozdabia go dość oczywisty
mural – z wizerunkiem jamnika.

Na ścianie budynku przy Wschow-
skiej 10 na Woli wyrosło w zeszłym ro-
ku całe bajeczne miasto zaprojektowa-
ne przez Tytusa Brzozowskiego. Obraz
został namalowany antysmogowymi
farbami, które pochłaniają tlenki azotu
i zmniejszają zanieczyszczenie formal-
dehydem. Jak mówią w urzędzie
„oczyszczają miasto z siłą 400 drzew”.

Tą technologią malowanych jest co-
raz więcej murali. W tej chwili na Tar-
gówku w fazie realizacji są jest projekt
z Budżetu Obywatelskiego, przewidu-
jący takie malunki na siedmiu szkołach.

M B
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Czy generał gubernator Hans von Beseler miał poczu-
cie humoru? Tego nie wiemy. Pewne jest, że 8 kwietnia
1916 roku podpisał dokument o rozszerzeniu granic
Warszawy, ale prawo wchodziło w życie...1 kwietnia te-
go roku, czyli w prima aprilis. Obszar miasta powięk-
szył się prawie trzykrotnie, do ok. 12000 ha. Odtąd czę-
ścią Warszawy stał się też Mokotów. 

Dzisiejszą kartką z kalendarza kończymy roczny cykl postów pre-
zentujących ciekawostki związane z historią Mokotowa. Ale, ale to nie
koniec! Już niedługo na naszym FB raz w tygodniu będą pojawiać się
historie osób związanych z Mokotowem. Śledźcie nasz profil!

ź r ó d ł o :  z b i o r y  B i b l i o t e k i  C y f r o w e j  U n i w e r s y t e t u  W r o c ł a w s k i e g o

Utrudnienia w ruchu na ulicach Mokotowa nastąpią
od 12 kwietnia:

– zostanie zamknięta ulica Płatowcowa - będziemy odtwarzać na-
wierzchnię jezdni po prowadzonych robotach wodociągowych.
Planowany termin zakończenia robót: 21.04.2023 r.

– rozpoczną się prace związane z przebudową ul. Wiktorskiej na
odcinku od ul. Kazimierzowskiej do Al. Niepodległości. Wymieni-
my nawierzchnię oraz krawężniki. Prosimy zwracać uwagę na
zmiany w organizacji ruchu, o których będziemy informowali na bie-
żąco. Planowany termin zakończenia robót: lipiec 2023 r.

Za powstałe utrudnienia przepraszamy!

Ogłoszono przetarg na budowę
sygnalizacji świetlnej na skrzy-
żowaniu al. Sikorskiego z ul.
Pory na przedłużeniu ul. Leśnej
Jeżyny. Inwestycja powstanie
we współpracy z deweloperami
i znacząco ułatwi dojazd na
osiedle pod Skocznią. Na oferty
w przetargu czekamy do 21
kwietnia.

Dziś wjazd na rozbudowujące się
osiedle Pod Skocznią nie należy do naj-
łatwiejszych. Na al. Sikorskiego na od-
cinku od al. Wilanowskiej do ul. Jana III

Sobieskiego nie ma ani jednej możli-
wości skrętu w lewo. Ci, którzy porusza-
ją się od południa i chcą dostać się na ul.
Pory, muszą wykonać wiele dodatko-
wych manewrów – dojechać na skrzy-
żowanie z ul. Jana III Sobieskiego i po-
konać jej fragment, po czym dwa razy
skręcić w prawo (w ul. Idzikowskiego i
al. Witosa) i jeszcze raz przejechać tę sa-
mą „krzyżówkę”. W efekcie są skazani
na znaczne nadkładanie drogi i utratę
kilkunastu minut w oczekiwaniu na zie-
lone światło. Utrudniony jest również
wyjazd z nowych osiedli w stronę cen-

trum. Obecnie mieszkańcy muszą je-
chać do al. Wilanowskiej, a następnie w
stronę Ksawerowa.

Sytuację odmieni przebudowa skrzy-
żowania al. Sikorskiego z ul. Pory na
przedłużeniu ul. Leśnej Jeżyny. Obecnie
to de facto wlot do dwujezdniowej arte-
rii, w który i z którego można tylko skrę-
cać w prawo. W tym miejscu ma powstać
pełne skrzyżowanie z sygnalizacją świetl-
ną, które umożliwi również skręt w lewo.
Nowe światła będą wyposażone w aku-
styczne naprowadzanie, co pozwoli na
łatwiejsze przekraczanie jezdni osobom

niewidomym i niedowidzącym, a także
w automatyczne wykrywanie pojazdów
oraz detekcję pieszych. Sygnalizacja bę-
dzie więc pracować akomodacyjnie –
zielone światło dla samochodów zga-
śnie tylko w przypadku zbliżenia się prze-
chodnia do jezdni. Projekt zmiany został
przygotowany w minionym roku. Na
tym etapie dopracowane zostały wszel-
kie szczegóły inwestycji.

Teraz przyszedł czas na prace w tere-
nie. Na oferty w przetargu ZDM czeka
do 21 kwietnia. Jeżeli postępowanie
uda się rozstrzygnąć, to potencjalny wy-

konawca będzie miał 120 dni na zreali-
zowanie robót.

Inwestycja ma zostać zrealizowana
we współpracy z deweloperami, któ-
rzy wybudowali, budują i niebawem
będą budować budynki mieszkaniowe
na osiedlu Pod Skocznią. ZDM chce,
aby w kosztach partycypowali wszyscy,
którzy realizują albo planują realizację
swoich inwestycji w obrębie osiedla.
Obowiązek przebudowy skrzyżowania
i pokrycia kosztów tego zadania na de-
weloperów nakłada ustawa o drogach
publicznych. z d m . w a w . p l

Mimo mocno zimowej po-
gody w marcu nowe Vetu-
rilo przebiło w pierwszym
miesiącu liczbę wypoży-
czeni z zeszłego roku – o
ponad 10 tys. Absolutnym
hitem są elektryki – stano-
wią mniej niż 10 proc. ca-
łej floty, a przypadło na
nie ponad 20 proc. wypo-
życzeń.

1 marca Veturilo pojawiło się
w całkiem nowej odsłonie. Ro-
wery są fabrycznie nowe, a
przede wszystkim rewolucyjnie
zmienił się sposób wypożycza-
nia i zwrotu. Nie ma już elektro-
zamka, a cały proces odbywa się
przez aplikację w telefonie i zaj-
muje kilka sekund.

Mocne otwarcie
Pierwszy dzień, czyli 1 mar-

ca, to dokładnie 7 181 wypoży-
czeń. Była to trzecia najlepsza
inauguracja od początku istnie-
nia Veturilo, a więc aż do 2012 r.
W całym marcu liczba ta to do-
kładnie 272 233. Od początku
marca w Veturilo zarejestrowało
się ponad 44 tysiące osób.

Liczby są wysokie, choć w nie-
których latach w przeszłości w
Warszawie było więcej rowerów
i stacji. Rok temu w marcu rowe-
ry miejskie wypożyczano zaled-
wie ok. 261 tys.

Można tłumaczyć to szere-
giem zmian, jakie zaszły w Vetu-
rilo od nowego roku. Wszystkie
rowery są fabrycznie nowe. Pro-
ces wypożyczenia i zwrotu ro-

weru jest zdecydowanie prost-
szy (zamek wbudowany bezpo-
średnio w rower), jest dodatko-
wa możliwość zwrotu rowerów
poza stacjami. Wróciły popular-
ne tandemy, czyli rowery dwu-
osobowe. Ale hitem okazują się
rowery ze wspomaganiem elek-
trycznym.

Popularne „elektryki”
Rowerów elektrycznych jest

w systemie 300. Aż 54,7 tys.
wypożyczeń, czyli ponad 20
proc., przypadło właśnie na ro-
wery elektryczne, mimo że sta-
nowią obecnie mniej niż 10
proc. całej floty. I niezależnie
od tego, że są droższe – do 20
minut jazda zarówno rowerem
zwykłym, jak i elektrycznym
kosztuje 0 zł, ale przy dłuższym
korzystaniu pierwsza godzina

zwykłego roweru kosztuje 1 zł,
a elektryka – 6 zł.

Top 5 najczęściej używanych
jednośladów to również rowery
elektryczne, każdy z nich był w
użyciu ponad 250 razy. Najbar-
dziej rozchwytywany rower był
wypożyczany aż 263 razy w cią-
gu miesiąca. Dla porównania
najbardziej obciążony rower tra-
dycyjny był wynajmowany 155
razy, a tandem 136 razy.

Poza stacjami, w dodatko-
wych „strefach zwrotu” – czyli
przy specjalnie oznakowanych
stojakach, ale bez słupka ozna-
czającego „stacje” – zakończo-
nych zostało ok. 7,1 proc.
wszystkich wypożyczeń. Wią-
że się to z dodatkową opłatą 15
zł. Ale za odprowadzenie ro-
weru na stację (np. wypożycze-
nie go w strefie i zwrot w stacji)

użytkownik otrzymuje bonus 5
zł. Warszawiacy uzyskali w
marcu 8 612 takich pięciozłoto-
wych bonusów.

Veturilo cały czas rośnie
Sezon rozpoczął się z 300 sta-

cjami i 3 030 rowerami finanso-
wanymi ze środków publicz-
nych. W ciągu miesiąca dołą-
czyło do nich 8 kolejnych sta-
cji, a liczba rowerów zwiększy-
ła się do 3 115. Partnerzy pry-
watni projektu – przede wszyst-
kim parki biurowe i centra han-
dlowe – sfinansowali siedem
stacji. Z początkiem kwietnia w
Rembertowie uruchomiona zo-
stała też pierwsza dodatkowa
stacja sfinansowana przez
urząd dzielnicy. Liczba stacji
sponsorskich oraz dzielnico-
wych będzie jeszcze rosnąć
przez wiosnę. W przygotowa-
niu są nowe wypożyczalnie na
terenie Mokotowa, Włoch, Ur-
synowa i Ochoty.

Najwięcej wypożyczeń było w
Śródmieściu – aż 65 tys. – bo
tam jest najwięcej stacji. Kolejne
dzielnice to Wola – 36 tys., Ocho-
ta – 27 tys. Mokotów – 26 tys.,
Praga Pd. – 17 tys., Praga Pn. –
14 tys. oraz Ursynów – 11 tys.

Najczęściej rower służy do
transportu między uczelniami,
a stacjami metra lub tramwa-
jem. Najpopularniejsze trasy to
przejazdy „studenckie” – z al.
Niepodległości/Batorego do Ba-
nacha/UW, z UKSW/Mary-
moncka do Dewajtis oraz z Me-
tra Ursynów do Jastrzębowskie-
go/SGGW. Dużą popularnością
cieszy się też rowerowe połącze-
nie ul. Heroldów z metrem Mło-
ciny oraz dojazdy z ul. Stryjeń-
skich do metra Natolin i Kabaty.

Podstawową formę wynaj-
mowania rowerów stanowi
aplikacja mobilna. W ten spo-
sób odbyło się 99,5 proc. wy-
pożyczeń. Można też to zrobić
za pomocą infolinii, dostępnej z
poziomu Miejskiego Centrum
Kontaktu Warszawa 19 115, jed-
nak jest to rozwiązanie uzupeł-
niające, z którego korzysta śla-
dowa liczba osób.

Miasto pracuje z operatorem –
firmą Nextbike – nad rozwojem
aplikacji. Program przeszedł już
kilka aktualizacji, polegających
głównie na poprawkach inter-
fejsu użytkownika.

J a k u b  D y b a l s k i

Kartka z kalendarza

Utrudnienia w ruchu

Będzie lewoskręt z al. Sikorskiego w ul. Leśnej Jeżyny

Veturilo mocniejsze niż przed rokiem
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Po stołecznych ulicach jeździ
obecnie 590 nisko- i zeroemisyj-
nych autobusów. Długość bu-
spasów przekroczyła 82 kilome-
try. To dwa z wielu czynników,
które przyczyniają się do stałej
poprawy jakości powietrza.

Zgodnie z danymi opublikowanymi
przez Urząd m.st. Warszawy, jakość po-
wietrza w Warszawie w ciągu ostatnich
12 lat systematycznie się poprawia. Po-
ziom pyłów zawieszonych PM 2,5 i PM
10 spada. W ubiegłym roku wyniki ze
wszystkich stacji pomiarowych mieści-
ły się w normie, czyli były poniżej pozio-
mu 20 µg na metr sześc. dla PM 2,5 i po-
niżej 40 µg na metr sześc. dla PM 10.

Poprawa jakości powietrza jest wyni-
kiem m.in. długofalowej polityki roz-
woju transportu publicznego i zachęca-
nia mieszkańców aglomeracji do za-
miany samochodu na komunikację
zbiorową. Obecnie trwa budowa ostat-
niego odcinka drugiej linii metra oraz
nowych tras tramwajowych na Woli i
do Wilanowa.

Hybrydowe, elektryczne i gazowe
Źródłem zanieczyszczenia powie-

trza w mieście jest, poza przestarzały-
mi piecami grzewczymi, transport dro-
gowy. W 2017 roku została przyjęta
mazowiecka uchwała antysmogowa,
która wprowadziła zakaz używania
kopciuchów od stycznia 2023 roku. W
ciągu ostatnich 5 lat liczba przestarza-
łych kotłów w stolicy zmniejszyła się o
około 10 tysięcy. To m.in. zasługa mia-
sta, które wspierało mieszkańców do-
tacjami oraz samo inwestowało w li-
kwidację kopciuchów w lokalach ko-
munalnych. Od 2012 roku Warszawa
inwestuje w nisko- i zeroemisyjny tabor
autobusowy i rozszerza sieć buspasów.
Pod koniec ubiegłego roku, w ramach

Warszawskiego Transportu Publiczne-
go, po ulicach kursowało 590 autobu-
sów nisko- i zeroemisyjnych – hybrydo-
wych, gazowych i elektrycznych. To
ponad 26 proc. wszystkich autobusów
znajdujących się w dyspozycji operato-
rów autobusowych.

Szlaki dla taboru o alternatywnych
źródłach napędu przecierały w War-
szawie od 2012 roku cztery autobusy
Miejskich Zakładów Autobusowych So-
laris Urbino o napędzie hybrydowym.
Są one zasilane silnikiem spalinowym i
elektrycznym, co pozwala na mniejsze
o 22-24 proc. zużycie paliwa. Oznacza
to zdecydowaną redukcję emisji spalin
– tlenku węgla o ok. 39 proc., a dwu-
tlenku węgla i związków węglowodoru
o 90 proc. Nadwyżka mocy pochodzą-
ca z hamowania jest gromadzona w ba-
teriach zamontowanych na dachu auto-
busu. Następnie jest wykorzystywana
przy przyspieszaniu pojazdu.

Kolejna duża partia autobusów hy-
brydowych pojawiła się w Warszawie
w 2016 roku. Były to pojazdy prywat-
nego operatora, firmy Arriva Bus
Transport Polska. Potem, w 2018 roku
na ulice wyjechały autobusy hybrydo-
we Mobilisu.

W 2015 roku w parku taborowym
MZA pojawił się nowy typ autobusów
niskoemisyjnych. Kupiono 35 wozów
marki Solbus napędzanych gazem. Ten
sposób zasilania gwarantuje niższą
emisję cząstek stałych, co ma wpływ na
ograniczenie smogu w miastach. W
wyniku spalania gazu w komorze sil-
nika powstaje głównie dwutlenek wę-
gla i woda przy całkowitym braku za-
dymienia. Dodatkowo spalają mniej
paliwa niż pojazdy zasilane olejem z
silnika diesla.

W kolejnych latach MZA zawarły trzy
duże umowy na dostawę wozów gazo-

wych. Dokument podpisany w 2017 ro-
ku z MAN Bus & Truck dotyczył 110
autobusów, w 2020 roku z Solaris Bus
& Coach – 100, a z Autosanem – 90 au-
tobusów. Wszystkie pojazdy marki
MAN i Solaris już wożą pasażerów, a do-
stawy Autosanów są sukcesywnie re-
alizowane.

Autobusami gazowymi dysponują
także operatorzy prywatni – Arriva i
Michalczewski.

Historia wozów elektrycznych na
warszawskich ulicach rozpoczęła się w
2015 roku od marki Solaris Urbino Elec-
tric. Autobusy elektryczne nie emitują
spalin i zanieczyszczeń do środowiska
naturalnego. Wyposażone są w asyn-
chroniczne silniki trakcyjne i baterie li-
towo-jonowe, które zasilają układ napę-
dowy oraz wyposażenie pojazdu – kli-
matyzację, ogrzewanie, wspomaganie
kierownicy i sterowanie drzwiami.

Ilościową zmianę w zakresie taboru
elektrycznego przyniosło podpisanie w
2019 roku umowy pomiędzy MZA a So-
laris Bus & Coach na dostawę 130 auto-
busów elektrycznych. Rok później za-
częły kursować w barwach WTP. Dziś
jest ponad 160 „elektryków”.

Szybciej dzięki buspasom
Dziś w Warszawie są buspasy o dłu-

gości przekraczającej 80 km. Mogą

nich korzystać autobusy (na pasach
autobusowo-tramwajowych autobusy
i tramwaje), taksówki, pojazdy Miej-
skiego Transportu Osób Niepełno-
sprawnych, a z wybranych (docelo-
wo ze wszystkich) motocykliści. Bu-
spasy funkcjonują całodobowo lub w
godzinach szczytów komunikacyj-
nych. W ubiegłym roku sieć stałych
buspasów wydłużyła się o prawie 
10 km.

Na początku 2022 roku dwukilo-
metrowy pas autobusowy wytyczono
w Dolinie Służewieckiej i al. gen. W.
Sikorskiego. Odcinkiem tym kursują
autobusy kilku linii, które w szczytach
komunikacyjnych realizują ok. 40 kur-
sów, a w międzyszczycie ok. 30. Przed
wprowadzeniem buspasa odnotowy-
wano opóźnienia od kilku do kilku-
nastu minut. Obecnie autobusy pod-
jeżdżają na przystanki zgodnie z roz-
kładem jazdy.

Jesienią 7,5-kilometrowy buspas
zagościł na ulicy Puławskiej w obu
kierunkach na odcinku od Poleczki
do granic miasta. Jeżdżą nim autobu-
sy 8 linii, które w ciągu godziny reali-
zują ponad 20 kursów. Wraz z wpro-
wadzeniem priorytetów dla komuni-
kacji zbiorowej czas przejazdu autobu-
sów rano w kierunku Mokotowa uległ
zdecydowanemu skróceniu. Jedno-

cześnie wzrosło zainteresowanie ko-
munikacją zbiorową.

Oprócz buspasów stałych wytycza-
ne są także tymczasowe na czas realiza-
cji dużych miejskich inwestycji. Tak jest
w przypadku budowy drugiej linii me-
tra, remontu estakad nad Trasą Łazien-
kowską czy budowy tramwaju do Wila-
nowa. W związku z najnowszą inwe-
stycją – linią tramwajową do Wilanowa,
autobusy mają priorytet na fragmen-
tach ulic: Belwederskiej, Dolnej, Puław-
skiej i Jana III Sobieskiego.

Długość najdłuższych warszawskich
buspasów przekracza 7 km. Pierwsze
miejsce zajmuje pas biegnący ulicą Ra-
dzymińską, mostem Śląsko- Dąbrow-
skim i al. Solidarności na odcinku od
ulicy Krynoliny do gen. W. Andersa.
Mierzy ponad 7,7 km. Buspas o długo-
ści ponad 7,2 km jest od ulicy Szczęśli-
wickiej do Kanału Gocławskiego
wzdłuż ulic: ppłk. M. Sokołowskiego
„Grzymały”, Kopińskiej, Wawelskiej,
al. Armii Ludowej, mostu Łazienkow-
skiego i al. Stanów Zjednoczonych.
Trzecie miejsce przypadło pasowi o
długości 7,1 km wyznaczonemu w al.
Stanów Zjednoczonych, na moście Ła-
zienkowskim, w al. Armii Ludowej i
na ulicy Wawelskiej na odcinku Ostro-
bramska – Grójecka.

z t m . w a w . p l

Więcej patroli policji fi-
nansowanych z miejskiego
budżetu, wymuszenie fi-
zycznej identyfikacji kie-
rowców oraz oznakowa-
nia samochodów i współ-
działanie służb odpowie-
dzialnych za bezpieczeń-
stwo – to działania podej-
mowane przez Warszawę,
aby uporządkować sytu-
ację na rynku przewozu
osób.

Dodatkowe kontrole policji
Warszawa podejmuje szereg

działań, które mają na celu
zwiększenie bezpieczeństwa w
taksówkach na aplikację, oczy-
wiście w ramach kompetencji,
które ma urząd miasta. W ostat-
nich latach rośnie liczba po-
nadnormatywnych patroli poli-
cji, które zajmują się kontrolo-
waniem przewozu osób taksów-
kami na aplikację. Efekty nie na-
pawają optymizmem, po każdej
fali takich kontroli policja zatrzy-
muje osoby, które nielegalnie
przebywają w Polsce, nie mają

prawa jazdy lub w inny sposób są
na bakier z prawem. Dlatego
liczba tych patroli zwiększyła się
w każdym miesiącu z 30 w roku
2021, 40 w 2022 r. do 60 w 2023
r. W sumie na ten cel Warszawa
przeznaczyła do tej pory 1,5 mln
złotych. 

Mniej osób bez licencji 
Współpraca urzędu miasta ze

służbami mundurowymi przy-
nosi pozytywne skutki, ale rów-
nież ukazuje niepokojący trend.

Porównując wyniki działań
kontrolnych 2021 r.- 2022 r. od-
notowujemy spadek stwierdzo-
nych nieprawidłowości do skon-
trolowanych kierowców o 6.2
proc. (w 2021 r. 380 nieprawi-
dłowości na 1065 kontroli a w
2022 r. 460 nieprawidłowości
na 1560 kontroli).

Nastąpił wyraźny spadek od-
setek naruszeń ustawy o trans-
porcie drogowym w zakresie wy-
konywania transportu drogowe-
go osób bez licencji do stwier-
dzonych nieprawidłowości aż o
29 proc. (w 2021 r. było to 225

przypadków, a w 2022 r. 138
przypadków).

Niepokojącym jest jednak
wzrost naruszeń ustawy o kie-
rujących pojazdami oraz stwier-
dzonych przestępstw tj.: posługi-
wanie się fałszywym prawem
jazdy. W 2021 r. kierowanie bez
uprawnień stwierdzono w 85
przypadkach, a w 2022 r. w 97
przypadkach, co oznacza wzrost
o około 14 proc. Więcej osób po-
sługiwało się również fałszywym
prawem jazdy: w 2021 r. odno-
towano 49 przestępstw, a w
2022 r. - 55 przestępstw, co
oznacza wzrost o około 12 proc.

Liczba stwierdzonych niepra-
widłowości stopniowo spada,
ale do ustabilizowania się sytu-
acji i pełnej kontroli nad tym, ko-
mu powierzamy swoje życie i
zdrowie wsiadając do taksówki
na aplikację, jeszcze daleko.

Stop anonimowym 
kierowcom

Urząd m. st. Warszawy szcze-
gółowo weryfikuje kryteria przy
wydawaniu uprawnień taksów-

kowych (nie jest to licencja TA-
XI). Szczególny nacisk został po-
łożony na identyfikację kierow-
cy taksówki. Brak poczucia ano-
nimowości ma duże znaczenie
w zapobieganiu przestępstwom.
Aby usprawnić ten proces zaku-
piono specjalne urządzenie do
weryfikowania dokumentów,
które wychwytuje fałszywki.

Kolejki po legalne 
uprawnienia

Skutkiem ubocznym podję-
tych działań są kolejki w miej-
skim Biurze Administracji i
Spraw Obywatelskich na ul.
Kruczkowskiego. Jest to sytu-
acja przejściowa, która wynika
z masowego zgłaszania się no-
wych kierowców, w znacznej
mierze działających do tej pory
nielegalnie. Firmy pośredniczą-
ce przy przewozie osób tolero-
wały dotychczas fakt świadcze-
nia przewozów przez kierow-
ców działających nielegalnie –
na podstawie licencji udzielo-
nych tzw. partnerom. Fala bul-
wersujących przestępstw, w tym

gwałtów, skłoniła firmy do
współpracy i zalegalizowania
usług transportowych. Jest to
także efekt współdziałania
Urzędu m. st. Warszawy z Poli-
cją i Strażą Graniczną, podczas
których ujawniono wiele nie-
prawidłowości w świadczonych
przewozach. Warszawa stwo-
rzyła pole do komunikacji po-
między firmami przewozowy-
mi a służbami odpowiedzialny-
mi za bezpieczeństwo mieszka-
nek i mieszkańców stolicy. Ta

współpraca powinna zaowoco-
wać poprawą sytuacji, jednak
zarejestrowanie i opracowanie
systemu identyfikowania kie-
rowców jest elementem podsta-
wowym. Wskutek działań sto-
łecznego ratusza same firmy
również zaczęły weryfikować
osoby świadczące usługi prze-
wozu pod kątem spełnienia wy-
magań formalno-prawnych
(ustawowych i przepisów okre-
ślonych w uchwałach Rady m.
st. Warszawy).

Jak bezpieczniej korzystać z przejazdów na aplikację?

Coraz czystsze powietrze w Warszawie

Autobusy i buspasy robią różnicę
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Każde dziecko ma prawo
do wychowywania się w
rodzinie. W przypadku
gdy rodzice nie mogą lub
nie są w stanie sprawo-
wać opieki i wychowywać
swojego dziecka, miasto
zapewnia mu opiekę w ra-
mach systemu pieczy za-
stępczej.

- Dziecko odebrane rodzicom
to zawsze tragedia dla każdej ze
stron. Dlatego w Warszawie robi-
my, co możemy, żeby dzieci tra-
fiały do rodzin zastępczych, gdzie
będą miały zapewnioną najlep-
szą opiekę. Jednak wciąż nam
brakuje zawodowych opieku-
nów. Zachęcam Państwa do za-
poznania się z miejską ofertą dla
rodzin zastępczych – podkreśla
Aldona Machnowska-Góra, wi-
ceprezydentka m.st. Warszawy.

W warszawskim systemie pie-
czy zastępczej opieką objętych
jest ok. 2100 dzieci. 1400 z nich
mieszka w rodzinach zastęp-
czych i rodzinnych domach
dziecka, a pozostałe 700 w pla-
cówkach opiekuńczo-wycho-
wawczych – w Warszawie dzia-
łają 54. Każdy z ośrodków prze-
znaczony jest dla nie więcej niż
czternaściorga dzieci, nad któ-
rymi opiekę sprawują wycho-
wawcy. Co ważne, od 2021 r. w
Warszawie nie ma dużych do-
mów dziecka.

Średnio co roku, do stołecz-
nej pieczy zastępczej trafia śred-
nio 500 dzieci. W 2022 roku licz-
ba ta wzrosła do 623. Jednocze-
śnie spadła też liczba spokrew-
nionych rodzin zastępczych, dla-
tego miasto cały czas stara się
pozyskać nowych kandydatów
na rodziny zastępcze, szczegól-

nie tych niespokrewnionych z
dzieckiem.

Obecnie w Warszawie działa
ok. 750 rodzin zastępczych spo-
krewnionych, niecałe 300 ro-
dzin zastępczych niezawodo-
wych, 19 rodzin zastępczych za-
wodowych i 17 rodzinnych do-
mów dziecka. To wciąż za mało
żeby objąć opieką wszystkie
dzieci poniżej 10. roku życia. Do
11 kwietnia br. trwają konsul-
tacje programu rozwoju pieczy
zastępczej w m.st. Warszawie
na lata 2023-2025.

W lutym br., Rada m.st. War-
szawy zwiększyła wynagrodze-
nia dla rodzin zastępczych za-
wodowych i prowadzących ro-
dzinne domy dziecka. W wyniku
tej zmiany zarobki opiekunów
zastępczych wzrosły o średnio
ponad 20%.

Ponadto, zawodowi opieku-
nowie zastępczy w Warszawie
otrzymują: zwrot kosztów utrzy-
mania lokalu, program szkoleń i
superwizję, wsparcie koordyna-
tora rodzinnej pieczy zastępczej,

osoby do pomocy przy codzien-
nych obowiązkach, dostęp do
specjalistów dziecięcych. Otrzy-
mują również świadczenia na
pokrycie kosztów utrzymania
dziecka w rodzinnej pieczy za-
stępczej. Szkolenia dla kandy-
datów na rodziny zastępcze pro-
wadzi Warszawskie Centrum Po-
mocy Rodzinie.

Warszawa ma również rozwi-
niętą ofertę wsparcia dla pełno-
letnich wychowanków pieczy za-
stępczej. Poza wsparciem finan-
sowym, usamodzielniający się
wychowankowie mogą skorzy-
stać z zamieszkania w jednym z
27 lokali, do czasu otrzymania
prawa do mieszkania z zasobów
miejskich. Mają zapewniony tak-
że dostęp do pomocy prawnej,
psychologicznej, psychiatrycz-
nej i terapeutycznej. Rocznie
warszawską piecze zastępczą
opuszcza około 250 młodych do-
rosłych, aktualnie dzięki otrzy-
mywanemu wsparciu prawie
80% z nich zakłada własne go-
spodarstwa domowe. J L

Na ciekawą wystawę zaprasza Okręg
Warszawski Związku Polskich Artystów
Plastyków. W Galerii Lufcik prezentowa-
ne są obrazy Grażyny Kilanowicz-Bar-
eckiej. Wystawa zatytułowana Retro-
spekcja jest przeglądem jej prac z lat
2000-2022. 

Malarstwo Grażyny Kilanowicz-Bareckiej to
próba znalezienia właściwej formy dla towarzyszą-
cych jej emocji. Artystka wyraża je poprzez deko-
racyjne formy, nawiązujące do antycznych deko-
racji architektonicznych. Innym razem nadaje ob-
razom określoną treść. Fabuła miesza się z abstrak-
cją. Proste geometryczne formy stykają się z sym-
bolicznym przedstawieniem domów, drzew, ludzi,
łabędzi, odrealnionymi, ale rozpoznawalnymi
fragmentami miasteczka. 

Profesjonalne przygotowanie artystki i konser-
watorska znajomość technik malarskich pozwala
jej na uzyskiwanie interesujących faktur oraz sub-
telnych zestawień barw. Wykorzystuje fragmen-
ty tkanin, których sploty nabierają w obrazach
nowego znaczenia. 

Grażyna Kilanowicz-Barecka tworzy swój świat,
do którego zaprasza widza. Pozostawia mu swo-
bodę interpretacji tego, co widzi. Nie wymusza na
oglądającym przyjęcia określonej narracji. Pozo-
stawia mu możliwość tworzenia własnej oceny.
Delikatnie naprowadza na swój tok myślenia w do-
łączonej do obrazów poezji. 

Twórczość autorki to rodzaj nieskończonej inspi-
racji. Każdy znajdzie tu możliwość dopowiedze-
nia czegoś od siebie, każdy może postawić swoją
kropkę nad „i”. 

– Poprzez malarstwo opisuję mój aktualny stan
świadomości. Wydobywam z głębin wyobraźni

coś, co jeszcze nie istnieje, lecz nabiera realnego
kształtu na płaszczyźnie, i z obrazu na obraz kie-
ruje ku nowym odkryciom - pisze w katalogu to-
warzyszącym wystawie autorka.

Znaczenie symboli, transcendencja, duchowy
wymiar świata zawsze były moimi fascynacjami.
Uważam, że poszukiwanie nowych znaczeń i ja-
kości jest celem samym w sobie i taką obrałam dro-
gę artystyczną. Dlatego nigdy nie wiem, w jakim
kierunku rozwinie się moje malarstwo. Błądzenie
po meandrach abstrakcji, chwilowe odejście do
form przedstawiających i ponowne eksplorowanie
form abstrakcyjnych, lecz już w innej odsłonie,
stanowią o jego sensie nadając kształt różnym cy-
klom - wyjaśnia Grażyna Kilanowicz-Barecka

Jest ona absolwentką Wydziału Konserwacji
Malarstwa Sztalugowego, Ściennego i Rzeźby
Polichromowanej Akademii Sztuk Pięknych w
Warszawie. W 1980 roku otrzymała dyplom z
wyróżnieniem w pracowni profesora Juliusza
Bursze. Po studiach kopiowała obrazy starych
mistrzów, malowała portrety, miała okres fascy-
nacji malarstwem fantastycznym i ezoterycz-
nym. W połowie lat 90. zaczęła malować obrazy
abstrakcyjne i pisać wiersze. Jest malarką po-
szukującą i eksperymentującą. Należy do grup
twórczych PositiveArt,  Asocjacja 28/30 oraz do
Sekcji Malarstwa Okręgu Warszawskiego Związ-
ku Polskich Artystów Plastyków. Miała kilkana-
ście wystaw indywidualnych, bierze udział w
wystawach zbiorowych i plenerach malarskich.
Odznaczona odznaką honorową Zasłużony Dla
Kultury Polskiej. 

Wystawa czynna do 23 kwietnia. Galeria Lufcik,
Ul. Mazowiecka 11A.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Prezydent Rafał Trza-
skowski ogłosił, że War-
szawa dołączyła do sieci
70 miast, Partnership for
Healthy Cities, które dzia-
łają na rzecz poprawy sta-
nu zdrowia mieszkańców. 

Przy wsparciu od Bloomberg
Philanthropies i w partnerstwie
ze Światową Organizacją Zdro-
wia (WHO) i Vital Strategies,
miasta należące do sieci podej-
mują działania na rzecz zapo-
biegania chorobom niezakaź-
nym (NCD) – takim jak rak, cho-
roby serca i cukrzyca oraz wy-
padkom drogowym. Partnerem
naukowym miasta jest Warszaw-
ski Uniwersytet Medyczny.

W Warszawie funkcjonuje
wiele placówek medycznych,
dla których organem tworzą-
cym są uczelnie wyższe, admini-
stracja krajowa (np. MSWiA,
MON), sejmik województwa
mazowieckiego oraz podmioty
prywatne. Na terenie miasta
działa również 9 miejskich szpi-
tali i sieć przychodni. Dane na
temat stanu zdrowia warszawia-
ków i warszawianek są zatem
rozproszone.

Dzięki uczestnictwu w sieci
zdrowych miast, korzystając z
funduszy przekazanych przez
Bloomberg Philantropies, na-
ukowcy z Warszawskiego Uni-
wersytetu Medycznego (WUM)
planują zrealizować projekt
„Zdrowa Warszawa. Oparta na
dowodach ocena i monitorowa-
nie stanu zdrowia mieszkań-
ców”. Ma on na celu opracowa-
nie metodologii badania stanu
zdrowia warszawianek i warsza-
wiaków. Zadanie, jakiego podjął
się zespół z WUM, polega na
wskazaniu, skąd i jakie czerpać
dane, aby uzyskać pełny, aktual-
ny obraz sytuacji zdrowotnej
warszawiaków.

– Wiedza na temat zdrowia
mieszkańców jest ważna dla nas,
samorządców m.in. do plano-
wania finansowanych przez mia-
sto programów zdrowotnych czy

inwestycji. Jest to szczególnie
ważne zwłaszcza teraz, gdy mia-
sto jest w trudnej sytuacji finan-
sowej. Ale to również bardzo
ważny projekt dla władz rządo-
wych, które w ramach Narodo-
wego Funduszu Zdrowia, prze-
kazują określone środki z budże-
tu państwa na ochronę zdrowia
Polaków – mówi Renata Ka-
znowska, zastępczyni prezyden-
ta m. st. Warszawy.

Model, który ma przygoto-
wać WUM, przewiduje regular-
ną aktualizację danych. Projekt
ma być realizowany przez
uczelnię do końca 2023 r., a
zgromadzone dane mają po-
móc w odpowiedzi na pytania
jakie są potrzeby zdrowotne
mieszkańców, które z proble-
mów się nasilają itp.

– Mówiąc o czynnikach wpły-
wających na stan zdrowia popu-
lacji należy brać pod uwagę nie
tylko kwestie związane bezpo-
średnio z systemem ochrony
zdrowia. Tak naprawdę decydu-
jące znaczenie mają indywidual-
ne wybory dotyczące tego, jak
żyjemy na co dzień – czy spę-
dzamy czas aktywnie, czy zdro-
wo się odżywiamy. Przyjmuje-
my szeroką perspektywę i chce-
my zaproponować różnorodny
zestaw wskaźników – mówi kie-

rownik merytoryczny projektu,
dr hab. Mariusz Panczyk z Wy-
działu Nauk o Zdrowiu WUM. 

Zgromadzone dane mają zo-
stać opracowane graficznie w
przystępnej i interaktywnej for-
mie i będą udostępniane miesz-
kańcom.

Udział Warszawy w Partner-
stwie dla Zdrowych Miast (Part-
nership for Healthy Cities) to
wspólny projekt WUM i ratusza.
Wieloletnia współpraca w zakre-
sie pogłębiania wiedzy, wymia-
ny doświadczeń oraz prowadze-
nia wspólnych projektów zosta-
ła umocniona porozumieniem,
podpisanym w marcu br. przez
prezydenta Rafała Trzaskowskie-
go i prof. dr hab. n. med. Zbi-
gniewa Gacionga, Rektora War-
szawskiego Uniwersytetu Me-
dycznego.

Porozumienie będzie realizo-
wane w dziedzinach, w których
specjalizuje się WUM, a które są
kluczowe dla systemu ochrony
zdrowia. Są to m.in. medycyna,
ratownictwo medyczne, pielę-
gniarstwo i nauki o zdrowiu.
Miasto będzie mogło korzystać
ze specjalistycznej wiedzy w za-
kresie planowana działań na
rzecz ochrony zdrowia miesz-
kańców w miejskich podmiotach
leczniczych.

Co zrobić z nadmiarem żywności, którą
przygotowaliśmy na święta? Co zrobić z
jedzeniem, które jest smaczne, a zostało
nam w lodówce? Czym prędzej zanieść
do jadłodzielni!

W Warszawie działa 45 jadłodzielni. Można
tam zostawić produkty żywnościowe kupione i
przygotowane w nadmiarze, zanim się zepsują.

- Pozostając w świątecznej retoryce powie-
działabym, że jednym z największych „grze-
chów” rozwiniętych społeczeństw jest marno-
wanie. W Warszawie staramy się temu przeciw-
działać, od lat prowadzimy akcje pod hasłem
„JedzeNIE marnuję” albo „JedzeNIE wyrzucaj”.
Stale aktualizujemy warszawską mapę jadło-
dzielni, gdzie możemy zostawić nadmiarową
żywność, wiedząc, że komuś posłuży – mówi dy-
rektorka koordynatorka ds. przedsiębiorczości
i dialogu społecznego w warszawskim Ratuszu
Karolina Zdrodowska. – To też element solidar-

ności społecznej, tak potrzebnej nie tylko od
święta. Z każdego produktu zostawionego w ja-
dłodzielni, ktoś realnie korzysta.

W jadłodzielniach obowiązują zasady:
– przynosimy produkty, które sami mogliby-

śmy zjeść,
– mogą być po dacie „najlepiej spożyć przed”,

ale powinny mieścić się w terminie „najlepiej
spożyć do”,

– pakujemy wszystko szczelnie, w czyste opako-
wania,

– produkty suche mogą być napoczęte, ale po-
winny być szczelnie zamknięte,

– do domowych wyrobów dodajmy skład i da-
tę przygotowania.

W jadłodzielniach nie wolno zostawiać nad-
gniłych rzeczy, surowego mięsa, dań z surowymi
jajami czy niepasteryzowanym mlekiem.

Aktualną listę miejskich jadłodzielni można
znaleźć na miejskiej stronie warszawa19115.pl.

Retrospekcja Grażyny Kilanowicz-Bareckiej

Jadłodzielnie czekają na jedzenie

Warszawa i WUM w sieci zdrowych miast

Dobro dziecka jest najważniejsze
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

Warszawa, od czasów, gdy w
1596 r. osiadł tu dwór królew-
ski, przyciąga ludzi. Mało kto w
naszym mieście może poszczycić
się dwoma, trzema pokoleniami
przodków tu zamieszkałymi.
Naukowcy w tym nieustannych
napływie ludności upatrują
pewnej specyfiki stolicy Polski;
energii życiowej, przedsiębior-
czości, „buntowniczości”, a tak-
że – przynajmniej u niektórych –
szczególnego przywiązania do
tego miejsca. 

U niewielkiej części mieszkań-
ców  zaobserwować można
wzmożone zainteresowanie

stolicą, ale  większość mało interesuje się
przeszłością. Dlatego – moim zdaniem
– duże znaczenie ma dbanie o zachowa-
nie miejscowej tradycji, szczególnie ta-
kiej, z której możemy być dumni.

Na terenie  dzielnicy Ursynów,  na
jego południowo-zachodnich krańcach,
czterysta lat temu, miało miejsce wyda-
rzenie nadzwyczaj rzadkie w historii
Polski. Oto jeden z tutejszych właści-
cieli ziemskich – Jan Raciborski – posta-
nowił przeznaczyć część swego mająt-
ku na  opłacenie edukacji osób, których
nie było na to stać. 

W  herbarzu Kaspra Niesieckiego,
pod hasłem „Raciborski”, podane jest:
herbu Rawicz, z ziemi Czerskiej.  Po-
twierdza to miejscowość Racibory, po-
łożona 15 km na południowy zachód od
Piaseczna.  Z rodu tego pochodził Jan
Raciborski, dziekan kolegiaty Św. Ja-
na Chrzciciela w Warszawie, a także
kanonik pułtuski i oficjał warszawski,
właściciel wielu wsi na terenie obecne-
go powiatu piaseczyńskiego – w tym
gminie Lesznowola – oraz w południo-
wo-zachodniej części dzielnicy Ursy-
nów m. st. Warszawy. 

W 1628 r. Jan Raciborski
przekazał kapitule kole-
giackiej w Warszawie część

swego majątku, tworząc w ten sposób
pierwszą ze swoich fundacji. Przekazał
wówczas wieś „Zgorzała z przyległo-
ściami”, w związku z czym kapituła
miała z uzyskanych dochodów finanso-
wać powiększenie i utrzymanie szpi-
tala w Piasecznie oraz opłacać  naukę
młodych ludzi w szkole przy warszaw-
skiej kolegiacie Św. Jana, potem  w Kra-
kowie, lub u oo. jezuitów  w Pułtusku.
Do akt grodzkich warszawskich daro-
wizna została wpisana 23 czerwca
1629 roku. Należy w tym miejscu do-
dać, iż Jan Raciborski wcześniej z wła-
snych funduszy ufundował wspomnia-
ny wyżej szpital w Piasecznie.

Kolejną fundację utworzył Jan Raci-
borski w 1630 roku. Była to tzw. fun-
dacja „Dawidy”. W jej skład wchodzi-
ły dobra: „Dawidy, Łady, Ślazy, Fol-
warkowo, Skupice i Jeziorki  z przyle-
głościami i wszystkimi dochodami”.
Darowizna przekazana została kapi-
tule Św. Jana, pod warunkiem, że do-
chód  szacowany na 200 złp rocznie zo-
stanie podzielony na cztery części, z
których pierwsza zostanie przezna-
czona na biednych studentów, synów
szlacheckich pochodzących z ziemi
czerskiej (50 złp); druga – na takich sa-
mych studentów pochodzących z zie-
mi warszawskiej (50 złp); trzecia – dla
biednych studentów plebejskich z oby-
dwu ziem (50 złp) uczących się  w
Szkołach Nowodworskiego lub Aka-
demii Krakowskiej na wydziale sztuk
wyzwolonych. Pozostały dochód  w
wysokości 50 złp rocznie przeznaczo-
ny był na utrzymanie szpitala  w Pia-
secznie.  W aktach grodzkich warszaw-
skich  i kapitulnych fundacja została
zarejestrowana w 1630 r.  

Dla dalszych rozważań istotne jest,
czy do fundacji Raciborskiego wcho-

dziła także miejscowość „Zamienie”,
położona pomiędzy wsią Zgorzała a
wsią Łady – a więc  na terenie dóbr na-
leżących do Jana Raciborskiego. Po
śmierci testatora rozgorzał spór o mają-
tek po zmarłym. Ostatecznie reskryp-
tem z 4 lipca 1678 r. nuncjusz stwierdził
bezsporne władanie majątkiem funda-
cji  przez księży Misjonarzy (do których
w Warszawie należał kościół  Świętego
Krzyża). W wyniku przejęcia przez księ-
ży Misjonarzy majątku fundacji, po la-
tach  koncepcja Raciborskiego, prze-
kształcona została w „seminarium
externum”, kształcące kleryków. Kapi-
tuła warszawska wychodząc  z założe-
nia, iż rosnące dochody z fundacji po-
winny mieć odbicie  w rosnącej liczbie
kleryków, wielokrotnie występowała
do zgromadzenia z wnioskami w tej
sprawie. Księża Misjonarze byli jednak
nieustępliwi, dopiero naciski biskupa
poznańskiego Antoniego O. Okęckie-
go, czynione w końcu XVIII w., zwięk-
szyły ich liczbę do 16. Później,  tj. w XIX
w. liczba kleryków ponownie wzrosła i
w chwili likwidacji seminarium w 1864
r. wynosiła 30, przy czym  pewną część
stanowili  alumni pozafundacyjni,
kształceni przez 6 profesorów.

L ikwidacja zgromadzenia księży
Misjonarzy, jak i pozostałych
warszawskich zakonów – za

wyjątkiem żeńskich zakonów wizytek i
sakramentek – w wyniku represji popo-
wstaniowych, wiązała się z konfiskatą
ich majątków. Na tej podstawie w 1864
roku Zgorzała, Dawidy, Jeziorki, Łady,
Ślazy, Folwarkowo i Skupice z przyle-
głościami stały się własnością rosyjskie-
go skarbu państwa. W tym miejscu  po-
wstaje niejasność w stosunku do miej-
scowości  Zamienie, leżącej pośrodku te-
renów pofundacyjnych (ok. 1500 m od
stacji PKP Warszawa Jeziorki). Tu trze-
ba podkreślić, iż nazwa Zamienie poja-
wiła się w dokumentach dopiero w
1738 roku. Być może jej teren znajdo-
wał się pod bardzo ogólnikowym okre-
śleniem  „Zgorzała wraz z przyległo-
ściami” (od zabudowań wsi Zgorzała
do dworu w Zamieniu jest ok. 1000 me-
trów).  Na mapie z 1820 r. [Environs de
Varsovie. (Raszyn)” mapa wydana
przez Kwatermistrzostwo Generalne
Wojska Polskiego, 1820 r.], widnieje
obiekt, który można utożsamiać z tam-
tejszym dworem.  Wcześniejszą przy-
należność  majątku do fundacji Raci-
borskiego wydaje się potwierdzać ma-
pa: “Mappa dóbr Dawidy, Łady, Jezior-
ki, Zgorzała do Funduszów Xięży Mis-
sionarzy Domu Warszawskiego nale-
żących, niemniej wsi Zamienie zwaney
W-go Józefa Gumińskiego dziedzicz-
ney (...) z 1827 r.”, chociaż, jako właści-
ciel wymieniony jest Józef Gumiński. 

W tamtym okresie istniały i funk-
cjonowały już ogrody i tereny zieleni
użytkowej wokół zabudowań i na po-
łudnie od dzisiejszej ulicy Zakładowej
oraz za charakterystycznym zakrę-
tem na jej przedłużeniu. Wykopano i
urządzono także  staw  na północ od
głównej drogi.

Z późniejszych relacji wiemy, że
w 1831 r. majątek w Zamieniu
należał do Stanisława Jastrzę-

bowskiego. W majątku tym przez rok
mieszkał  profesor  Wojciech Bogumił
Jastrzębowski (1799-1882) – polski
przyrodnik, pedagog i krajoznawca,
wykładowca botaniki, fizyki, zoologii i
ogrodnictwa w Instytucie Gospodar-
stwa Wiejskiego i Leśnictwa na Mary-
moncie.  Autor m. in. broszury “Konsty-
tucja dla Europy” z niezwykle współ-
czesną wizją Europy,  z wolnymi kraja-
mi i bez granic. Od  1829 roku W. B. Ja-
strzębowski był członkiem Towarzy-
stwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk.
Po epopei Powstania Listopadowego
przez pewien czas zarabiał jako guwer-
ner, a w 1836 r. – po reaktywacji Insty-
tutu – pracował tam przez 22 lata. W
1858 roku został członkiem honoro-
wym Towarzystwa Rolniczego w Króle-
stwie Polskim. 

W  III ćwierci XIX wieku na terenie
Zamienia powstał  murowany dwór.
Budynek dotrwał do naszych czasów i
jest nadal użytkowany. Około I wojny
światowej majątek Zamienie należał do
rodziny Przeździeckich.  W latach  1915-

1917 w majątku bywał Wacław Jan
Przeździecki (1883-1964) – syn wła-
ściciela majątku,  późniejszy generał
Wojska Polskiego. 

D wór w Zamieniu przetrwał
obydwie wojny światowe.   Po
nacjonalizacji, 1 marca 1946

roku, w dawnym folwarku ulokowano
Wojskowe Centrum Wyszkolenia Wete-
rynarii.  Przez prawie pół wieku „ludo-
wej gospodarki”, w dawnym majątku
dokonane zostały  największe i najnie-
korzystniejsze zmiany, niszczące tożsa-
mość przestrzeni, dowody i elementy
historyczne, jak i krajobrazowe oraz
ekologiczne i przyrodnicze – wyróżnia-
jące niegdyś ten obszar. W latach 1946-
1947 na terenie Centrum, w ramach
rozbudowy, wybudowano zespół ośmiu
stajni i budynki pomocnicze. W 1947 ro-
ku ośrodek przemianowano na „Cen-
trum Wyszkolenia i Badań Weterynaryj-
nych w Zamieniu”. Placówka działała
przez dwa lata, następnie w jej miejscu
utworzono Wytwórnię Surowic i Szcze-
pionek (zarządzenie ministra zdrowia
z 22 lutego 1951 r.).  

Interesujący jest fakt, że stosunek
rządowych placówek do mieszkańców
Zamienia był bardzo podobny do tego,
jaki łączył dawniej  dwór i folwark z
mieszkańcami wsi –  przede wszystkim
zapewniał pracę, dzięki której zaspo-
kajano podstawowe potrzeby życiowe i
społeczne.

Z miany ustrojowe po 1989 roku
spowodowały, że „zakłady”
ulokowane w dawnym folwar-

ku stały się niekonkurencyjne i zaczęły
podupadać.   W 2001 Warszawska Wy-
twórnia Surowic i Szczepionek Biomed
została przekształcona w spółkę pra-
cowniczą. Później jednak zarząd komi-
saryczny firmy objęło Mazowieckie To-
warzystwo Kapitałowe. Wytwórnia Su-
rowic i Szczepionek, decyzją syndyka,
zakończyła działalność w Zamieniu w
2004 roku, przekazując część terenu
wraz z obiektami Gminie Lesznowola
(głównie były to tereny wokół zakładu;
w granicy wytwórni były to ulice oraz
teren dawnego przedszkola), część po-
zostałego terenu została sprywatyzo-
wana przez mieszkańców  budynków
zakładowych.  Największa część – wy-
kupili inwestorzy.  Wiele działek kilka
razy zmieniała właścicieli, by na koniec

stać się własnością  dużej firmy dewelo-
perskiej White Stone oraz mniejszych
podmiotów.

Miejscowość Zamienie, położona
niemal na granicy z Ursynowem, to
„terra incognita” zarówno dla miesz-
kańców Ursynowa, jak też pozostałej
części Warszawy. A szkoda, albowiem
jest elementem rzadkiej w dziejach
Polski fundacji oświatowej; na jej tere-
nie znajduje się bardzo ciekawy przy-
kład dworu z końca XIX w., a wreszcie
jest to teren nadal  (ale jak długo) in-
teresujący przyrodniczo.

Z szacunkiem potraktowano
przedwojenne zadrzewienia.
Pozostawiono najstarszą część

parku na północ od dworu i wokół nie-
go, reliktowe drzewa przy nieistniejącej
drodze na Podolszyn  i szpaler od ulicy
Arakowej do Zakładowej przy również
nieistniejącej po wojnie drodze do
(prawdopodobnie) kuźni .

Aleja ulicy Zakładowej, oś powojen-
nego założenia prowadzącego do dwo-
ru, została w dużej mierze odtworzona
nowymi nasadzeniami. Podobnie po-
traktowano drogę przy stawach, po-
między ulicą Zakładową a Arakową.

W 2018 zostały rozpoczęte działania
społeczne w celu uratowania obszaru
pozostałego po folwarku i zakładach
przed całkowitą wycinką pod budowę
zabudowy blokowiskowej (zrealizowa-
nym przykładem i początkiem realiza-
cji tej zabudowy jest osiedle Zielone Za-
mienie).

W 2018 roku do wojewódz-
kiej ewidencji zabytków
wpisano zespół dworsko-

-parkowy oraz zespół folwarczny (okre-
ślony jako pochodzący z drugiej połowy
XIX w./pocz. XX w.), natomiast w 2020
roku do wojewódzkiej ewidencji zabyt-
ków zostały wpisane także: aleja d. ma-
jątku w Zamieniu (dziś aleja w ciągu uli-
cy Zakładowej, określona jako pocho-
dząca z XIX/XX w.), budynek miesz-
kalny d. majątku w Zamieniu (czyli
dwór), określony jako pochodzący z
XIX/XX w.), budynek gospodarczy (tzw.
spichlerz), określony jako pochodzący
z I poł. XX w.), budynek techniczny (sta-
cja trafo), określony jako pochodzący z
lat 50. XX w.), budynek techniczny (hy-
drofornia ), określony jako pochodzący
z lat 50. XX w.).

Główny budynek  w Zamieniu to
obiekt o nieregularnym, niesymetrycz-
nym planie, częściowo parterowy, czę-
ściowo piętrowy, z dwuspadowymi
dachami, z dostawioną od południa,
trzypiętrową wieżą na ośmiobocznym
rzucie. Na elewacji znajdowały się licz-
ne ryzality akcentujące  bryły składo-
we dworu.  

Budynki o powyższych cechach
tworzą wyraźną grupę spośród
wszystkich dworów zebranych

w trzytomowej publikacji “Po pałacach
i dworach Mazowsza” Tadeusza S. Ja-
roszewskiego, co stanowi kolejne po-
twierdzenie autentyczności i pierwotne-
go przeznaczenia budynku. Dwory tej
grupy zbudowane zostały na wzór rene-
sansowych willi włoskich, powstały w
pomiędzy latami 1850 a 1875. 

Uważam, iż Zamienie jest  obecnie je-
dynym śladem – chociaż tylko pośred-
nio – wspomnianej na wstępie inicjaty-
wy edukacyjnej Jana Raciborskiego,
która wykorzystując środki wygenero-
wane przez majątek fundacji, przetrwa-
ła i działała przez 243 lata.  To jedyna na
Mazowszu – według mojej wiedzy – te-
go typu prospołeczna inicjatywa na-
szych przodków. To powód do dumy i
dobrze byłoby zachować dla potomno-
ści pamięć o tym przedsięwzięciu.

T rwająca od lat moda na wille
i apartamenty na obrzeżach i
w najbliższym sąsiedztwie

Warszawy, sprawiła, że deweloperzy
wycięli niejeden zabytkowy dworski
park i niejeden  chroniony las.  Moim
zdaniem istnieje wielkie niebezpie-
czeństwo, że unikatowy, zabytkowy
obiekt  położony u wrót stolicy, prze-
stanie istnieć, gdyż przeszkadza w re-
alizacji intratnych inwestycji. W tej sy-
tuacji namawiam do odwiedzenia te-
go pięknego miejsca, a także – w mia-
rę możliwości – podjęcia działań ce-
lem uratowania pięknej tamtejszej
przyrody. Losy dworu na Wyczółkach
(na Ursynowie), są dowodem, iż wpi-
sany do rejestru zabytków obiekt, mo-
że rozsypać się w majestacie chronią-
cego go prawa. 

AAuuttoorr ddzziięękkuujjee ddrr hhaabb.. iinnżż.. EEddyycciiee RRoo-
ssłłoońń-SSzzeerryyńńsskkiieejj,, mmggrr iinnżż.. aarrcchh.. RRoobbeerr-
ttoowwii TTyysszzkkoowwii  oorraazz mmggrr iinnżż.. aarrcchh.. kkrraajj..
JJooaannnniiee RRoogguusskkiieejj zzaa uuddoossttęęppnniieenniiee  sswwoo-
jjeeggoo oopprraaccoowwaanniiaa nnaa tteemmaatt ZZaammiieenniiaa..

Ciekawe, a mało znane okolice Ursynowa

Racibory, Jan Raciborski i jego fundacje
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Wkalendarzu są daty, które wytyczają podziały w ciągu roku. To one sta-
nowią przystanki w upływającym czasie. Bez nich czas płynąłby w spo-
sób niezauważalny - z dnia na dzień, z tygodnia na tydzień, z miesią-

ca na miesiąc, z roku na rok, dalej i dalej. Przykładem takich wyznaczników upły-
wu czasu są święta. Dotyczy to wszystkich świąt, ale w naszej, polskiej tradycji na
pierwszy plan wysuwają się: Wielkanoc, Boże Narodzenie i Nowy Rok. Są dla nas najważniejsze,
wpisują się w nasze życie i naszą kulturę tak mocno, że z pewnością nie ma nikogo, kto byłby na nie
obojętny. Z nieco innych względów czekamy na święta majowe, do których przypisany jest długi week-
end. Możemy poświęcić ten czas m. in. na wyjazdy i wypoczynek. Długi weekend w maju to nowa
świecka tradycja. Staje się ona w ostatnich dekadach równie ważna jak pozostałe święta państwo-
we i kościelne. 

Warto przyjrzeć się temu, czym są święta dla Polaków. Wiadomo, że mamy do nich szczegól-
ny stosunek. Nie we wszystkich krajach i kulturach są one traktowane z podobną atencją i tak
emocjonalnie  jak w Polsce. Oczywiście, mam na myśli jedynie te święta, które można porów-
nywać ze względu na ich wspólny rodowód. W różnych krajach istnieją święta związane z wła-
sną historią i tradycją. Przykładem jest Święto Narodowe Francji. Jest ono dniem wolnym od pra-
cy. Upamiętnia szturm na Bastylię 14 lipca 1789 i początek Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Da-
ta ta oznacza też obalenie monarchii absolutnej we Francji. Podobne przykłady odnajdziemy w
historii innych narodów. Daty tamtejszych świąt państwowych przypominają mniej lub bardziej
odległe dzieje tych krajów. 

Tak jest również za oceanem. Przykładem jest Święto Dziękczynienia, obchodzone w Stanach Zjed-
noczonych i w Kanadzie. Właściwie należałoby powiedzieć - Dzień Dziękczynienia (ang. Thanks-
giving Day, fr. Jour de l’action de grâce). W USA wypada on w czwarty czwartek listopada, a w Ka-

nadzie w drugi poniedziałek paź-
dziernika. Dzień Dziękczynienia to
dla Amerykanów pamiątka pierw-
szych dożynek w kolonii Plymouth
w 1621 roku. Powszechnie znane
jest podstawowe danie związane z
tym wydarzeniem - pieczony indyk.
Ptak sporych rozmiarów i znacznej
wagi stał się symbolem Dnia Dzięk-
czynienia,  dlatego przyjęła się też
inna nazwa tej uroczystości - Tur-
key Day, czyli po polsku Dzień Indy-
ka.  Trudno sobie wyobrazić to świę-

to bez indyków, dla których Thanksgiving Day to niedobry czas. Z pewnością lepiej byłoby w tym
dniu indykiem nie być. Wprawdzie, dla kilku z przedstawicieli tego gatunku przewidziano „ułaska-
wienie”, ale dla pozostałych Święto Dziękczynienia to ponura perspektywa. Spośród indyków po-
darowanych amerykańskim prezydentom przez hodowców – jednemu lub dwóm z tych ptaków da-
rowane jest życie. Zamiast trafić pod przysłowiowy nóż, pierzaści i gulgoczący skazańcy po ułaska-
wieniu uchodzą cało. Stają się ulubieńcami publiczności, zwłaszcza obrońców zwierząt i przeciw-
nikom krwawej jatki towarzyszącej Świętu Dziękczynienia. Ułaskawienie poprawia więc humor
wszystkim, zarówno obrońcom, jak i tym, którzy indyki zjadają. Zawsze to coś, że nie wszystkie pta-
ki są pozbawiane życia. Nie oznacza to jednak, że na świąteczny stół w Białym Domu nie trafią in-
ne indyki i to w ogromnej liczbie. No cóż, mają pecha. Ułaskawienia indyków przez najważniejszych
mężów stanu Stanów Zjednoczonych to niezbyt stary zwyczaj. Mimo to, pod wpływem opinii pu-
blicznej, „litościwej” dla indyków, jest on podtrzymywany przez kolejnych prezydentów. 

Nieco łagodniejszy dla indyków jest Dzień Dziękczynienia w sąsiedniej Kanadzie. Jego hi-
storia wiąże się z angielskim odkrywcą Martinem Frobisherem. Szukając przejścia północ-
nego do Chin, założył w Kanadzie osadę. W 1578 roku Frobisher odprawił dziękczynną

ceremonię na terenie obecnej Nowej Fundlandii i Labradoru. Była formą podziękowania za szczę-
śliwe przeżycie trudnej wyprawy. W późniejszych latach zarówno sama ceremonia i jej przesłanie
były kultywowane przez tamtejszych osadników. Już wcześniej przed Frobisherem tubylcze ludy skła-
dały plony. W niektórych regionach były to „trzy siostry” - kukurydza, fasola i dynia. 

Śledzenie świąt państwowych to ciekawy sposób na poznawanie historii. Dziś w dużej mierze zo-
stały one skomercjalizowane. Wiele z nich to doskonały pretekst do zwiększenia sprzedaży. Przy-
kład tego jest Czarny Piątek (ang. Black Friday), wywodzący się z tradycji anglosaskiej. Obecnie roz-
powszechnił się w innych krajach, także u nas. Określenie to pochodzi najprawdopodobniej z Fila-
delfii, gdzie gorączka zakupów w przedświąteczny piątek doprowadziła do zakorkowania ulic i wie-
lu innych utrudnień. Stąd określenie „czarny”. Dziś „czarny piątek” kojarzy się z szałem zakupów.
Klientów przyciąga zapowiedź niebywałych upustów, zniżek, promocji etc. Do sklepów ruszają więc
łowcy „okazji” i do późnych godzin przeglądają oferty. 

Dziś nie zadajemy sobie pytania o wyższości Świąt Wielkanocnych nad Świętami Bożego Naro-
dzenia - jak robił to Jan Tadeusz Stanisławski w programie Powtórka z Rozrywki. Obydwa święta
można wykorzystać komercyjnie.

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Święta, święta i po świętach…

Ja nie o takie Polskie walczyłem – powiedziałby pan Ferdynand Kiepski, mój
ulubieniec, Prawdziwy Polak, bohater kultowego serialu, gdyby dowiedział
się, że mamy obecnie najliczniejszy rząd w historii i także największy

dług publiczny. Resort finansów, a za nim poważne i wiarygodne media, dono-
szą, że dług sektora instytucji rządowych i samorządowych na koniec 2022 r. wzrósł
do 1 bln 512 mld złotych. Oznacza to wzrost w ciągu roku o ponad 100 mld. To oficjalne dane, ale
zdaniem niezależnych ekonomistów prawdziwa dziura w finansach byłaby większa, gdyby doliczyć
wydatki pozabudżetowe „ukryte” w funduszach, którymi jednoosobowo rządzi premier. 

Wydatki budżetu państwa w okresie styczeń – luty wyniosły blisko 93,2 mld zł. W stosunku do
tego samego okresu roku 2022 (80,4 mld zł) były wyższe o 12,8 mld zł, czyli o 16 proc. Nic dziw-
nego, wszak po mianowaniu nowych ministrów: Janusza Cieszyńskiego na ministra cyfryzacji i Ro-
berta Telusa na ministra rolnictwa mamy najliczniejszą Radę Ministrów od 1989 roku. A jeszcze w
2018 r. pan premier Mateusz Morawiecki zapowiedział… ograniczenie liczby wiceministrów o 25
proc. Rada Ministrów liczy obecnie 27 osób, za czasów Tuska gremium to liczyło 20 osób. Ale
prawdziwe rozpasanie widać w ministerstwach. W resorcie klimatu i środowiska oprócz ministra
mamy jeszcze czterech sekretarzy stanu i trzech podsekretarzy. Podobnie liczne są władze ministerstw
aktywów państwowych, finansów, rolnictwa i rozwoju wsi oraz sprawiedliwości. Tak w dużym skró-
cie wygląda „dobra zmiana” Kaczyńskiego. 

To są fakty, ale nawet one nie docierają do około 30 proc. Polaków biorących udział w wyborach.
Nie dociera to, że spółki skarbu państwa – jak na przykład Orlen – bezczelnie okradają nas konsu-
mentów, windując ceny paliw do poziomu orbity okołoziemskiej, mimo że w poniedziałek 27 mar-
ca rano notowania baryłki ropy Brent na giełdzie w Londynie spadały do 74,90 USD. W dniu napa-
ści Rosji na Ukrainę baryłka kosztowała 99 USD, a w kulminacyjnym momencie wzrostów ceny ro-
py naftowej blisko 140 USD. Tymczasem Orlen utrzymuje ceny z tamtego okresu pasąc lud debil-
nymi argumentami, że „mamy najtańsze paliwa w Europie”. Cenowo tak, ale jak idzie o wartość na-
bywczą Polak może za swoje zarobki kupić ułamek tego co Norweg, Szwajcar, Niemiec, czy Hisz-
pan. Ale znaczna część ludu nieodmiennie kupuje rządowe brednie. Na cenę litra paliwa składa się
sześć podstawowych składników: koszt zakupu w rafinerii, akcyza, podatek VAT, marża detalicz-
na, opłata paliwowa i opłata emisyjna. Akcyza, podatek VAT, opłata paliwowa i emisyjna to dani-
ny na rzecz państwa. Po nowym roku trzykrotnie wzrósł udział podatku VAT w cenie paliwa (z 7,4
proc. do 18,7 proc.). Ujmując rzecz krótko – w związku z radykalnym spadkiem cen baryłki Brent
ceny paliw w Polsce mogłyby być niższe, ale wtedy Orlen nie mógłby transferować zarobionych na
nas miliardów do budżetu państwa  i funduszy, m. in. do Funduszu Solidarnościowego, z którego
czerpane są środki na wypłaty emerytom „trzynastek” i „czternastek”. To z kolei napędza Zjedno-
czonej Prawicy kilka milionów głosów w wyborach. 

Podobny mechanizm mamy w przypadku cen prądu. Najtańsi w Europie mają zasilanie z wia-
tru, wody i atomu, my tradycyjnie jesteśmy w ogonie postępu i nowoczesności, m. in.
przez fatalne zapisy tzw. „ustawy wiatrakowej” z 2016 r. autorstwa PiS, która na kilka lat

zdemolowała branżę wiatrową. Jaka jest moc farm wiatrowych i fotowoltaiki pokazał dzień 4
kwietnia 2022 r., gdy słońce i wiatr wyprodukowały nam aż 174 GWh energii, zaspokajając niemal
34 proc. krajowego zapotrzebowania na energię w tym dniu! 

Kolej na inflację, która w Polsce wy-
nosi 17,2 proc. W rankingu UE Polska
plasuje się na miejscu piątym od koń-
ca. Uwarunkowania gospodarcze i
geopolityczne są takie same dla
wszystkich państw unijnych, dlatego
na usta ciśnie się pytanie: jaki jest po-
wód, że wcale nie najbogatsze Gre-
cja (6,5 proc.), Cypr (6,7 proc.), Mal-
ta (7,0 proc.), Portugalia (8,6 proc.),
Słowenia (9,4 proc.), a nawet ubogie
Rumunia (13,4 proc.) i Bułgaria (13,7
proc.) radzą sobie z inflacją o wiele le-
piej niż duża i zasobna Polska? Wielo-
krotnie się nad tym zastanawiałem,

ale odpowiedzi na to pytanie nie znalazłem. Jednak coś musi być na rzeczy, że i na tym obszarze
jesteśmy „czerwoną latarnią” w UE. 

K omisja Europejska przedstawiła pakiet zmian legislacyjnych „Fit for 55”, które mają spra-
wić, że w 2030 r. uda się zredukować emisję CO2 o 55 procent. To milowy krok w kierun-
ku osiągnięcia w 2050 r. neutralności klimatycznej. Podobnie jak inne kraje UE, także Pol-

ska powinna wejść w realizację tego programu, i to jak najszerszym frontem, bo nasza gospodarka
opiera się na węglu, a węgiel odpowiada obecnie za 25 proc. światowej emisji dwutlenku węgla,
zaś w Polsce za jedną trzecią. Z klimatem nie ma żartów i jeśli czegoś radykalnego nie zrobimy, ocie-
plający się klimat po prostu kiedyś zabije ludzkość. „Bardziej ambitna ścieżka podnoszenia stóp pro-
centowych, aktywniejsza polityka zmniejszania wciąż wysokiej nadpłynności sektora bankowego,
przyspieszenie realizacji celów pakietu „Fit for 55” oraz lepsze adresowanie tarcz antyinflacyjnych
pomogłyby skuteczniej obniżyć inflację w Polsce” – piszą analitycy WiseEuropa w najnowszej pu-
blikacji „Inflationomics, inflacja w czasach kryzysów”. Czy rząd tzw. Zjednoczonej Prawicy podo-
ła po ewentualnym wygraniu kolejnych wyborów tak poważnym wyzwaniom jak szybkie zdławie-
nie inflacji, powrót do poprzednich cen przede wszystkim paliw, zapewnienie gospodarce oraz oby-
watelom taniej energii z OZE, odchodzenie od węgla (dekarbonizacja), maksymalne uproszczenie
podatków i wreszcie stopniowa laicyzacja państwa, by Polską rządziły rząd i parlament, a nie hie-
rarchowie Kościoła katolickiego? Moim zdaniem, szanse są bliskie zeru. 

Podobnie jak wielu Polaków oczekuję od opozycji mniej czczego gadania i wzajemnego szczu-
cia się, a więcej programowych konkretów. Jeśli chcemy iść naprzód, musimy maksymalnie upro-
ścić nasz skomplikowany system podatkowy. Należy głośno przywoływać trafione rozwiązania, tak-
że u sąsiadów. Pierwsze miejsce wśród krajów OECD pod względem konkurencyjności podatkowej
zajmuje… Estonia. PIT wynosi tam 20 proc., CIT 20 proc., ponadto w większości przypadków zy-
ski krajowych korporacji uzyskane za granicą zwolnione są z podatku. Irlandia z kraju ultrakato-
lickiego przekształciła się w kraj nowoczesny, otwarty na świat, a przede wszystkim na inwestorów.
Zielona Wyspa ma najmniej opresyjny i najbardziej przejrzysty system podatkowy w UE. Konsekwent-
na polityka irlandzkiego rządu w sprawach podatkowych sprowadziła do Irlandii setki globalnych
korporacji. Reforma służby zdrowia – przykład to sąsiednie Czechy, gdzie od 2011 r. nie ma proble-
mów z dostępem do lekarzy. Świadczenie 500+ oczywiście utrzymamy, ale wprowadzimy limity
zarobków i dochodów w rodzinie. Nie może być tak, że 500+ otrzymują zarówno dzieci milione-
rów, jak i potomstwo Jadźki z sutereny. Państwo ma wspierać wyłącznie najuboższych, reszta mu-
si dać sobie radę sama. Trzynaste i czternaste emerytury? Jak najbardziej, ale podobnie jak 500+
tylko dla najuboższych emerytów. A może bardziej korzystne byłoby całkowite zwolnienie ich gro-
szowych świadczeń z podatków? O tym w pierwszym rzędzie powinna mówić opozycja. Prosty i
zrozumiały dla każdego program wyborczy może być ładunkiem nuklearnym, który wystrzeli po-
lityczną konkurencję w kosmos. 

Nie pretenduję do miana Prawdziwego Polaka, Prawdziwego Patrioty, w imię Ojca i Syna,
etc., ale boję się o los państwa, jeśli tzw. Zjednoczona Prawica wzmocniona Konfedera-
cją będzie rządzić krajem przez trzecią kadencję z rzędu. Tylko w ostatnich kilku miesią-

cach pan minister Przemysław Czarnek rozdysponował dla swojaków nieruchomości warte  około
40 mln zł, ale państwo dysponuje nieruchomościami o wartości około 4 mld. Jest więc na czym się
jeszcze uwłaszczyć. Dopiero dociekliwość mediów udaremniła transfer z Narodowego Centrum Ba-
dań i Rozwoju do dwóch zaprzyjaźnionych prywatnych spółek 123 i 55 milionów publicznych zło-
tych. Skala złodziejstwa przyprawia o zawrót głowy. Spór o kopalnię Turów zakończył się w lutym,
kiedy Polska zapłaciła 68,5 mln euro kary (ponad 300 mln zł). W sprawie nadal funkcjonującej Izby
Dyscyplinarnej SN Komisja wystawiała na razie wezwania do zapłaty na sumę 174 milionów euro,
z czego 111 milionów już potrącono ze środków dla Polski. „Dostęp Polski do 75 mld euro z progra-
mu KPO jest poważnie zagrożony” – poinformował ostatnio wpływowy Bloomberg. Tylko powyż-
sze powoduje, że jesienią naprawdę będzie się czego bać.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Fatalne skutki „dobrej zmiany” 

„Nie pretenduję do miana 
Prawdziwego Polaka, 
Prawdziwego Patrioty, w imię
Ojca i Syna, etc., ale boję się 
o los państwa, jeśli tzw. 
Zjednoczona Prawica 
wzmocniona Konfederacją 
będzie rządzić krajem przez
trzecią kadencję z rzędu“

„Warto przyjrzeć się temu, 
czym są święta dla Polaków.
Wiadomo, że mamy do nich
szczególny stosunek. Nie we
wszystkich krajach i kulturach
są one traktowane z podobną
atencją i tak emocjonalnie 
jak w Polsce“
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W wieku 84 lat przeniósł się z
ziemskiego do niebiańskiego
stolika współzdobywca pierw-
szego w historii polskiego bry-
dża tytułu mistrza świata, arcy-
mistrz międzynarodowy Janusz
Połeć. Przez pół życia mieszkał i
udzielał się społecznie na Ursy-
nowie, gdzie utworzył  tygodnik
„Nasza Metropolia”, prowa-
dząc też na Służewcu restaura-
cję „Bez Atu”, nadto zaś będąc
duszą Ursynowsko-Natolińskie-
go Towarzystwa Sportowego
(UNTS) i pozostając w zarządzie
Ursynowsko-Natolińskiego To-
warzystwa Społeczno-Kultural-
nego (UNTSK). 

U rodzony w 1939 roku w
Pruszkowie przyszły mistrz
świata, a także przyszły rad-

ny stołeczny i ursynowski chodził tam
do szkoły i nawet siedział w jednej ław-
ce z Wojciechem Młynarskim, który
jeszcze wtedy nie mógł wiedzieć, że zo-
stanie kiedyś piosenkarskim bardem.
Obaj wiedzieli natomiast, jak pasjonu-
jącą grą jest brydż i razem poznawali je-
go tajniki, występując też wspólnie w
turniejach. Dużo później, gdy Janusz
był już absolwentem wydziału lotnictwa
na Politechnice Warszawskiej, poma-
gał swojej przyszłej żonie Wandzie
Omiotek w przygotowaniach do egza-
minu wstępnego na wydział biologii
Uniwersytetu Warszawskiego. Na tym
wydziale pani Wanda obroniła pracę
doktorską, a po drodze musiała się po-
godzić z tym, że męża wiecznie nie ma
w domu, bo długie godziny spędzał na
turniejach brydżowych. 

W długiej karierze brydżowej repre-
zentował barwy Orła Warszawa (1971),
Marymontu Warszawa (1973 oraz
1976-1984), Budowlanych Poznań
(1975) i wreszcie UNTS Warszawa
(1990-1996). W 1999 zdobył indywidu-
alne mistrzostwo Polski; w 1995 i 1997
został mistrzem kraju w konkurencji
par – wraz z Krzysztofem Gwisem. W
otwartych mistrzostwach Polski te-
amów sięgał trzykrotnie po tytuł (1983,
1986, 1990), a w mistrzostwach druży-
nowych aż dziewięć razy, w tym trzy ra-
zy w barwach UNTS. 

Mieszkał na Stokłosach, ale w
domu go głównie nie było,
bo  siedział przy kartach –

jak nie w Monte Carlo lub Genewie,  to
Paryżu, gdzie – jak pamięta syn Jakub
– oprócz wspólnej gry czekała ojca
wspólna kolacja z wielkim entuzjastą
brydża, zresztą świetnym graczem,
egipskim gwiazdorem filmowym z Hol-
lywood – Omarem Sharifem. W stolicy
Francji Janusz wygrał olbrzymi złoty
puchar, ale nie chcąc komplikacji cel-
nych, zostawił go organizatorom – na
wieczne nieoddanie. 

Najmilsze wspomnienia wiązały jed-
nak Janusza z Nowym Orleanem (stan
Luizjana), bo tam – wespół z Marianem
Frenkielem, Andrzejem Macieszcza-
kiem i Andrzejem Wilkoszem – zdobył
pierwszy w historii polskiego brydża
tytuł mistrza świata, wygrywając za-
wody o Puchar Juliusa Rosenbluma.
Chociaż gospodarze turnieju oznaczy-
li ich jako „Frenkiel Team”, była to fak-
tycznie globalna rywalizacja narodo-

wych drużyn i podczas dekoracji prezy-
dent międzynarodowej federacji bry-
dżowej Jaime Ortiz-Patino nazwał ich
oficjalnie światowymi mistrzami. Ja-
nusz pokazał mi w swoim domu całą
dokumentację tamtych rozgrywek i
można mieć pewność, że właśnie wte-
dy udało się polskim brydżystom się-
gnąć po pierwszy globalny tytuł, co w
latach późniejszych stało się już pewną
tradycją, ukoronowaną triumfami w
ubiegłorocznych MŚ we Wrocławiu.  

WNowym Orleanie, gdzie z
uwagi na wypadanie dru-
żyn z turnieju w jego koń-

cowych fazach organizatorzy przydali
zawodom dodatkową nazwę „World
Open Knockout Teams”, zwycięstwo
nie przyszło Polakom łatwo, choćby dla-
tego, że z powodu choroby nie mógł
zagrać profesor geografii Łukasz Lebio-
da. Na dodatek we wczesnej fazie tur-
nieju nasi przegrali z Francuzami (re-
wanżując się im na etapie późniejszym),
a Włosi w konfrontacji z Polakami pró-
bowali oszukiwać. Gwoli ścisłości wypa-
da przypomnieć, że grał wtedy również
Leonard Michniewski, ale miał zbyt ma-
łą liczbę rozdań, żeby i jemu przyznano
tytuł mistrzowski. 

Dopóki trwał w Polsce socjalizm, wy-
wiezienie z kraju choćby jednego dola-
ra mogło już być przestępstwem i w
niewielkim stopniu pomogło w tej spra-
wie złagodzenie przepisów granicznych
„za Gierka”. Tymczasem brydżystów
uczestniczących w turniejach między-
narodowych obowiązywało wpisowe, a
poza tym trzeba było mieć pieniądze
na podróż i hotel, więc naszym gra-
czom nie było łatwo i często musieli so-
bie radzić „po partyzancku”, a od śmier-
ci głodowej ratowały ich przywiezione
z kraju puszki z szynką. Na szczęście –
z czasem centralny urząd kultury fi-
zycznej i sportu zaczął udzielać pomo-
cy, a z kolei przywożone z Zachodu ho-
noraria to była w Polsce niemała kasa z
uwagi na przeliczenie dolarów na zło-
tówki. Brydżowe Eldorado skończyło
się wszakże w nowej Polsce po reformie
Balcerowicza, bo zdobyte za granicą
nagrody pieniężne przestały już impo-
nować jak za czasów PRL. 

J anusz Połeć zarabiał zapewne
więcej jako sparring-partner bo-
gaczy, niż jako gracz w regular-

nych turniejach. W każdej sytuacji zresz-
tą potrafił sobie radzić. Jego syn, wybit-
ny informatyk, prowadzący dziś wła-
sną firmę w Dubaju Jakub Połeć wspo-
mina ze śmiechem, że ojciec poradził so-
bie również w czasach rządów genera-
ła Wojciecha Jaruzelskiego, gdy zaczę-
to sprzedawać benzynę na kartki. Zdał
po prostu  egzamin na taksówkarza,
odpowiedziawszy bezbłędnie na
wszystkie pytania i uzyskał niezbędną
licencję, która upoważniała do kupo-
wania paliwa bez kartek.  

Był Janusz ulubieńcem wszystkich
prezesów ursynowskich spółdzielń
mieszkaniowych, na których cześć wy-
dawał raz do roku przyjęcia. Należał też
do najmilej widzianych klientów presti-
żowej restauracji „Baszta” w Pyrach, do-
póki  ten lokal nie został zamknięty. 

Szczególnym sentymentem darzył
sport i razem z innym ursynowianinem
– sławnym trenerem piłkarskim Jerzym

Engelem oraz paroma jeszcze entuzja-
stami – założył wspomniany UNTS. Ten
parosekcyjny klub utrzymywał się z wy-
najmowania kortów przy ul. Hirszfelda,
a największą jego dumą były utrzymu-
jące się na ogólnopolskim poziomie sek-
cje brydżowa i lekkoatletyczna, której
członkiem był między innymi znany
dziś dziennikarz sportowy TVP Alek
Dzięciołowski. 

M ało kto wie, że Janusz wy-
szedł naprzeciw miłośni-
kom narciarstwa, zainicjo-

wawszy założenie wyciągu na Kopę
Cwila. Wyciąg zainstalowano, lecz, jak
na złość, skończyły się śnieżne zimy i
urządzenie ani razu nie zostało wyko-
rzystane, aż w końcu rozkradziono
wszystkie instalacje. 

W brew przypuszczeniom
wielu osób Janusz nie miał
– jak Omar Sharif – żyłki

hazardzisty. Nigdy nie bywał w kasy-
nach ani nie grywał w pokera. Do bry-
dża podchodził jako do sportowej rywa-
lizacji umysłów. Przez wiele lat namięt-

nie palił fajkę, aż któregoś dnia – za na-
mową syna – skończył z tym nałogiem,
preferując wypoczynek na działce, na
którą stale jeździł z małżonką, ciesząc
się jednocześnie z trójki wnucząt: Szym-
ka, Zuzi i Franka. I z posiadania naj-
dłuższego w Polsce... jamnika. 

R odzinne szczęście skończyło
się w ostatnich tygodniach.
Najpierw zmarła Wanda Po-

łeć, a miesiąc po niej Janusz. Pozostaną
na zawsze w naszej wdzięcznej pamięci.

M a c i e j  P e t r u c z e n k o

Janusz Połeć gra już z Wojtkiem Młynarskim i Omarem Sharifem w Niebie

Pożegnał się z nami arcymistrz brydża
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra,platery,odznaczenia, szable,
książki, pocztówki, 504 017 418

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

KUPIĘ 
UCZCIWIE

TWOJE 
AUTO, 

Tel. 606 607 446

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361
KUPIĘ las, Prażmów, 

602 770 361

SZKOŁA PODSTAWOWA 303,
ul. Koncertowa 8, Warszawa-
Ursynów poszukuje osoby na
stanowisko wożnej. Praca na pół
etatu w godzinach
popołudniowych. Oferty proszę
kierować na adres:
so303@eduwarsza.pl 
lub telefonicznie 22 259 42 23

ZATRUDNIĘ konserwatora
instalacji wod-kan i co na
Ursynowie, 602 325 349

AAA MALOWANIE
tanio, 

remonty, 
glazurnictwo, 
669 945 460 

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

ANTENY TV SAT. Profesjonalne
usługi RTV. Zadzwoń 501 700 315

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

GAZ, HYDRAULIKA, 
513 965 304

GLAZURA, gładź, panele, płyta
G/K, malowanie, elektryka,
hydraulika, firma rodzinna, 
692 885 279

HYDRAULIKA, mieszkania,
remonty, 602 651 211

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894 46 67, 

696 37 37 75 

MALOWANIE, 722 920 650
MALOWANIE, hydraulika,

remonty, 501 050 907
NAPRAWA lodówek, 

602 272 464
NAPRAWA lodówki, pralki, 

502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59, 
501 122 888

PRANIE 
dywanów, wykładzin, kanap, 

mycie okien, 
669 945 460

PROBLEM z OKNAmi? 
Wieje? Ociera? POMOGĘ, 
tel. 519 516 302

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY, plisy, moskitiery,
żaluzje, producent, 602 380 218

STOLARSTWO, 505 935 627
WIERCENIE, 602 380 218
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Wojciech Sosiński
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

W SPRAWIE 
OGŁOSZEŃ DROBNYCH 

PROSIMY DZWONIĆ 
POD NUMER

509 586 627
passa@passa.waw.pl

Podbierała pieniądze 
z firmowej kasy

Policjanci z wydziału do wal-
ki z przestępczością przeciwko
mieniu zatrzymali 28-letnią ko-
bietę podejrzaną o kradzież.
Przez niemal dwa miesiące, pra-
cując jako recepcjonistka w sa-
lonie kosmetycznym przy al.
Niepodległości, podbierała z fir-
mowej kasy zostawione tam
przez klientki salonu różne
kwoty pieniędzy oraz produkty
kosmetyczne. 

Sprawa wyszła na jaw, kiedy
menedżerka salonu zauważyła
niedobory gotówki w kasie salo-
nu. Zawsze po zakończonej
zmianie przez podejrzaną w ka-
sie brakowało kilka stówek. Ko-
lejne sprawdzenia wykazały do-
datkowe nieprawidłowości.

Pomocnym okazał się moni-
toring umieszczony w salonie,
który potwierdził iż 28-latka po

pod osłoną nocy dorobionym
kluczem otworzyła drzwi wej-
ściowe do punktu. Wyłączyła
urządzenie alarmujące i z ka-
setki z pieniędzmi wyjęła go-
tówkę. Z gabloty promocyjnej
produktów kosmetycznych
przeznaczonych do sprzedaży
również zabrała kilka drobia-
zgów. Umieściła je w swojej tor-
bie i wyniosła z salonu.

Tym sposobem, podbierając
systematycznie pieniądze z ka-
sy salonu, przez niemal dwa
miesiące ukradła co najmniej
600 złotych i produkty kosme-
tyczne różnych marek o warto-
ści 1670 zł. Zatrzymaniem
sprawczyni kradzieży zajęli się
funkcjonariusze z mokotow-
skiego wydziału do walki z
przestępczością przeciwko mie-
niu. Zatrzymana kobieta przy-
znała się do zarzucanych jej
czynów, twierdząc, że właści-
cielka sklepu nie wypłaciła jej
dwóch miesięcznych pensji.
Zgodnie z kodeksem karnym,
28-latce grozi teraz do 5 lat po-
zbawienia wolności.

Uciekał z kradzionymi 
perfumami 

Policjanci z mokotowskiego
wydziału wywiadowczo-patro-
lowego zatrzymali 24-letniego
obywatela Gruzji podejrzane-

go o kradzież pięciu flakonów
markowych perfum o wartości
około 1200 zł z dwóch sklepów
na terenie galerii handlowej
przy ul. Wołoskiej. Mężczyzna
został zauważony przez pra-
cownicę sklepu, która o kra-
dzieży powiadomiła pracowni-
ka ochrony. 

Około godziny 22.00 poli-
cjanci zostali wezwani do jednej
z galerii handlowej na Moko-
towie. W pomieszczeniu socjal-
nym czekali na nich pracownik

ochrony z podejrzanym oraz
pracownice dwóch drogerii.
Jedna z kobiet oświadczyła, że
zauważyła brak trzech flako-
nów perfum na półce. Przejrza-
ła więc zapis monitoringu i za-
uważyła na nim młodego męż-
czyznę o śniadej cerze, który
zabrał perfumy z półki i wy-
szedł ze sklepu nie płacąc za to-
war. O swoich ustaleniach po-
wiadomiła pracownika ochro-
ny, przekazując rysopis spraw-
cy. Jednocześnie powiadomiła
policjantów o kradzieży. Ochro-
niarz zauważył, jak podejrza-
ny mężczyzna wychodzi z gale-
rii i pobiegł za nim. 24-latek
chcąc się utrzymać w posiada-
niu skradzionych rzeczy, podjął
ucieczkę. W jej trakcie spod
kurtki wypadło mu pięć opa-
kowań z perfumami. Mężczy-
zna został ujęty, gdy podnosił je
z chodnika. Okazało się, że dwa
opakowania pochodziły z innej
drogerii, znajdującej się na tere-
nie tej samej galerii. 

Po ustaleniu okoliczności i
przejrzeniu monitoringów za-
trzymano podejrzanego męż-
czyznę. Perfumy w nienaruszo-
nym stanie wróciły do sklepów.
Następnego dnia mężczyzna
usłyszał zarzuty kradzieży, za
którą może zostać skazany na 5
lat więzienia. 

Kronika Stróżów Prawa
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 6 0 3  1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

W rozgrywanym w Lany
Poniedziałek drugim me-
czu ćwierćfinałowym o mi-
strzostwo Polski Grupa
Azoty ZAKSA Kędzierzyn-
-Koźle pokonała Projekt
Warszawa 3:2 (25:22,
18:25, 17:25, 25:23,
15:13). 

Gospodarze przegrywali już
1:2 w setach i 14:20 w czwar-
tym starciu, ale zdołali odwrócić
losy meczu. Najbardziej warto-
ściowym zawodnikiem spotka-
nia został Aleksander Śliwka. Te-
raz rywalizacja przenosi się na
warszawski Torwar. Trzecie star-
cie ćwierćfinałowe rozegrane zo-
stanie w piątek 14 kwietnia o
godz. 20.30, a ewentualny
czwarty mecz o awans do półfi-
nału PlusLigi – w sobotę 15
kwietnia także o 20.30.

Po wyrównanym początku
pierwszego seta ZAKSA zdobyła
kilka punktów z rzędu i przy sta-
nie 7:3 dla gospodarzy trener
Projektu Piotr Graban wziął
pierwszy czas, po którym gra się
wyrównała. Kiedy po zabloko-
wanych atakach Jakuba Kowal-
czyk i Andrzeja Wrony kędzie-
rzynianie wszyli na prowadze-
nie 14:9, trener warszawian po-
nownie przerwał grę, a za Ko-
walczyka na boisko wszedł Piotr
Nowakowski. Sytuacja w meczu
nie uległa jednak zmianie i ZA-
KSA nadal bezpiecznie prowa-
dziła 5-6 punktami. Wronę zmie-
nił Mateusz Janikowski, a po
mocnej zagrywce i ataku Linusa
Webera na tablicy wyświetlił się

wynik 17:13. Kiedy po skutecz-
nym zagraniu Kevina Tillie war-
szawianie zbliżyli się na trzy
punkty, trener Tuomas Samme-
lvuo poprosił swoich graczy na
krótką rozmowę. Do końca seta
finaliści Ligi Mistrzów mieli już
kontrolę nad grą i wygrali pierw-
sze starcie 25:22.

As serwisowy Wrony w dru-
gim secie wyprowadził gości na
pierwsze w dzisiejszym meczu
prowadzenie 2:1. Projekt po-
szedł za ciosem i po udanym ata-
ku Webera prowadził 6:3, a po
dwóch kolejnych asach Kowal-
czyka – 9:5. Trener gospodarzy
wziął czas, który nie wybił jed-
nak z uderzenia graczy z War-
szawy. Zagrywka w siatkę Śliw-
ki dała przyjezdnym już sześcio-
punktowe prowadzenie 13:7.
Projekt ustabilizował swoją grę i
utrzymywał bezpieczną przewa-
gę. Kiedy po udanym ataku Til-
lie i bloku Szalpuka pojawił się
wynik 22:16, wiara gospodarzy
w zwycięstwo w tej partii zaczę-
ła słabnąć. Drugą odsłonę me-
czu zakończył asem Szalpuk
ustalając jej wynik na 25:18.

Po najdłuższej w meczu wy-
mianie, podczas której były aż
cztery wybloki, pierwszy punkt
w trzecim secie zapisał na swo-
im koncie Projekt. Gracze z War-
szawy kontynuowali dobrą grę z
drugiej partii i od początku wy-
szli na kilkupunktowe prowa-
dzenie. Gospodarze nie zamie-
rzali się jednak poddawać – bo-
isko opuścił MVP wczorajszego
meczu Bartosz Bednorz, a w je-

go miejsce wszedł Wojciech Ża-
liński i ZAKSA zaczęła gonić wy-
nik. I właśnie po ataku Żalińskie-
go i błędzie w bloku Webera,
udało się im doprowadzić do re-
misu po 11, ale później warsza-
wianie zdobyli trzy punkty z rzę-
du i trener gospodarzy postano-
wił wziąć swoich graczy na krót-
ką rozmowę. Dobrą i skuteczną
grę w środkowej części seta pre-
zentowali Szalpuk, Weber i Woj-
taszek, utrzymując kilkupunk-
towe prowadzenie swojego ze-
społu. Następnie Wrona obił blok
Smitha wyprowadzając Projekt
na 19:14, trener Sammelvuo po-
nownie poprosił o czas. Kiedy
po mocnym ataku Szalpuka na
tablicy pojawił się wynik 23:16,
gospodarze nie mieli już złu-
dzeń, co do losów tego starcia.
25 punkt zapisał na swoim kon-
cie Projekt po nieudanej zagryw-
ce Smitha i goście wyszli na pro-
wadzenie 2:1 w setach. 

Skuteczne bloki Smitha i Bed-
norza dały na początku czwartej
odsłony prowadzenie gospoda-
rzom, ale warszawianie szybko
się otrząsnęli i zdobywając sześć
punktów z rzędu zmusili trene-
ra ZAKSY do przerwania gry.
Kiedy Weber huknął w ataku
zdobywając punkt na 9:4 dla
Projektu, Norbert Huber mógł
tylko ze złości uderzyć ręką w

siatkę. Kędzierzynianie zabrali
się jednak do odrabiania strat i
gdy zbliżyli się na dwa punkty do
Projektu, trener Graban prze-
rwał ich passę biorąc czas. Po
wznowieniu gra toczyła się chwi-
lę punkt za punkt, ale po ataku i
asie serwisowym Szalpuka go-
ście wyszli na prowadzenie
18:13 i trener ZAKSY ponownie
poprosił swoich zawodników do
siebie. Po bloku Śliwki na We-
berze gospodarze zbliżyli się na
trzy punkty i trener warszawian
wziął czas. ZAKSA nabrała jed-
nak wiatru w żagle i zdobywając
cztery punkty pod rząd wyszła
na prowadzenie 21:20. Końców-
ka seta była niezwykle emocjo-
nująca, a publiczność w Hali
Azoty rozgrzała się do czerwo-
ności, kiedy autowy atak Wro-
ny dał gospodarzom 25 punkt i
szansę na rozstrzygnięcie losów
meczu w tie-breaku. 

Uskrzydleni triumfem w
czwartym secie gospodarze le-
piej rozpoczęli decydujące star-
cie wychodząc na prowadzenie
6:3. Przepisowa zmiana stron w
tie-breaku nastąpiła przy wyniku
8:5 dla ZAKSY, ale potem na za-
grywkę w Projekcie wszedł Ko-
walczyk i goście doprowadzili
do remisu po 9. Czas wzięty
przez trenera ZAKSY zatrzymał
powrót gości do gry, którzy po

stracie dwóch punktów zostali z
kolei poproszeni na rozmowę
przez trenera Grabana. W koń-
cówce gra toczyła się punkt za
punkt, ale większe doświadcze-
nie ZAKSY w meczach o stawkę
pomogło im wygrać seta 15:13 i
wyjść na prowadzenie 2:0 w
ćwierćfinale PlusLigi. Wygrywa-
jąc czwartą partię od straty
14:20 oraz tie-braka ZAKSA po-
kazała, że nie przypadkiem po
raz trzeci z rzędu awansowała
do finału najbardziej prestiżo-
wych rozgrywek siatkarskich w
Europie. 

GGrruuppaa AAzzoottyy ZZAAKKSSAA KKęęddzziiee-
rrzzyynn-KKooźźllee –– PPrroojjeekktt WWaarrsszzaawwaa
33::22 ((2255::2222,, 1188::2255,, 1177::2255,, 2255::2233,,
1155::1133))

MMVVPP:: Aleksander Śliwka
GGrruuppaa AAzzoottyy ZZAAKKSSAA KKęęddzziiee-

rrzzyynn-KKooźźllee:: Aleksander Śliwka,
David Smith, Łukasz Kaczma-
rek, Bartosz Bednorz, Dmytro
Paszycki, Marcin Janusz - Eryk
Shoji (libero) – Wojciech Żaliń-
ski, Norbert Huber. TTrreenneerr:: Tu-
omas Sammelvuo.

PPrroojjeekktt WWaarrsszzaawwaa:: Kevin Til-
lie, Andrzej Wrona, Linus We-
ber, Artur Szalpuk, Jakub Ko-
walczyk, Jan Firlej - Damian
Wojtaszek (libero) - Piotr Nowa-
kowski, Mateusz Janikowski.
TTrreenneerr:: Piotr Graban.

S ł a w e k  R y k o w s k i

Dla niektórych długi weekend
majowy oznaczać może nawet
dziewięć dni wolnego, ale to nie
oznacza wcale przerwy od biega-
nia. W sobotę 6 maja odbędzie się
kolejna edycja przełajowego Bie-
gu SGGW. Grunt to dobrze się ba-
wić i nie zaliczyć gleby. Zgłosze-
nia wystartowały.

Przeważnie biegi przełajowe kojarzone
są z jesienną pluchą i kapryśną aurą. Im
większy trud na trasie tym większa satys-
fakcja, a na mecie uprawa... tzn. brawa.
Podczas Biegu SGGW uczestnicy mogą
poczuć czym są biegi przełajowe w nieco
bardziej komfortowych warunkach, choć
nie oznacza to, że w sterylnych. Nie bra-
kuje labiryntu zakrętów, podbiegów i
sztucznych utrudnień.

Wydarzenie tradycyjnie odbywać bę-
dzie wśród pięknych zielonych terenów
Starego Kampusu SGGW przy ul. No-
woursynowskiej 166. Znaczna część tra-
sy prowadzić będzie po trawie za co z po-
dziękują biegaczom nogi. Podczas, gdy
dla większości z amatorów biegania ru-
szył już sezon na rekordy życiowe, to
będzie miła odmiana od zawodów
„ulicznych”.

- Tereny SGGW są idealnym miejscem,
żeby rodzinnie i na sportowo zakończyć
majówkę. Bieg jest ciekawą propozycją

dla osób, które spędzają czas w Warsza-
wie i szukają planów na weekend. Doro-
śli mogą sprawdzić się w biegu głównym,
a ich dzieci w biegach dla najmłodszych.
Długo szukaliśmy odpowiedniej daty te-
gorocznej edycji, bo maj jest bardzo roz-
biegany. Mamy nadzieję tylko, że pogoda
dopisze – mówi Kacper Mitręga z AZS
SGGW, jeden z organizatorów imprezy.

Na uczestników biegu głównego cze-
kać będzie ok. 5 km trasa, składająca się
z rund. Start i meta znajdować będą się na
dużej polanie. Stali uczestnicy biegu lub
uczestnicy Ursynaliów dobrze znają to
miejsce. W programie znajdą się też bie-
gi dla dzieci na dystansach od 200 m do
ok. 1 km w zależności do rocznika. Opła-
ta startowa wynosi 20 zł w biegach dzie-
ci i 50 zł w biegu głównym. Zapisy inter-
netowe trwają do 3 maja.

Przypomnijmy, że rok temu w wyda-
rzeniu wzięło udział łącznie 237 osób. W
biegu głównym zwyciężyli student SGGW
- Adam Łukasiak (17:34) i studentka SGH
- Zuzanna Bąk (20:04).

- Bieg wspominam bardzo dobrze. Pa-
miętam, że w dzień startu była świetna
pogoda i biegało się z przyjemnością. Tra-
sa była dość widowiskowa, bo biegło się
pętle na otwartej przestrzeni. Ja gene-
ralnie lubię przełaje, bo są dla mnie świet-
nym urozmaiceniem sezonu. Uwielbiam

uczucie, gdzie nie liczy się czas tylko to na
ile zmęczysz się podczas biegu. Podczas
takich zawodów nie myślisz o czasie, tyl-
ko skupiasz na samej rywalizacji - ze so-
bą lub z innymi. To dodaje adrenaliny –
mówi Zuzanna Bąk, brązowa medalistka
mistrzostw Polski do lat 23 w biegach
przełajowych.

Bieg SGGW rozgrywany jest cyklicz-
nie od 2017 roku, choć przełaje odbywa-
jące się na terenie uczelni mają dużo dłuż-
szą historię. Na uczestników czekać bę-
dzie tematyczny medal, a w pakietach

znajdzie się startowych sportowy gadżet.
Oprócz klasyfikacji open kobiet i męż-
czyzn wyłonieni będą też najszybsi miesz-
kańcy Ursynowa oraz prowadzona bę-
dzie klasyfikacja SGGW dla studentów,
pracowników i absolwentów uczelni.

Wydarzenie odbędzie się 6 maja. Po-
czątek biegu głównego o godzinie 13:30.
Od godziny 12 rozgrywane będą biegi
dzieci. Biuro zawodów czynne będzie od
godziny 10.

SSttrroonnaa bbiieegguu::
hhttttpp::////aazzss..ssggggww..ppll//bbiieeggssggggww..

Horror i cud wielkanocny w Kędzierzynie-Koźlu

Bieg SGGW daje pole do popisu

ZAKSA wygrywa w drugim ćwierćfinale 
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